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zdjęciu: Prezy­
dium*

Wokół sytuacji w Kongo

Walki na ulicach

Stanleyv'il!e
Posiedzenie

W pierwszym punkcie
rządku swego wczoraj-

, . szego posiedzenia Egze­
kutywa KW przyjęła do wia­
domości informację na temat,
zdarzających się w naszych
zakładach pracy, awarii, za­
lecając w szczególności orga­
nizacjom partyjnym dokład­
niejsze analizowanie przyczyn
1 skutków tego rodzaju za­
kłóceń w produkcji oraz wy­
ciąganie wniosków, przede
wszystkim mających na celu
zapobieganie awariom.

i W punkcie drugim — wy­
słuchano informacji na temat
. kształtowanych właśnie pla-
Ihów gospodarczych Krakowa
• I województwa na 1965 rok.
(Ukształtowane już tendencje
tych planów Egzekutywa uz­
nała za słuszne, odnotowując
przy tym z zadowoleniem

iZakt, iż na plany te w znacz-
| nym stopniu rzutowała 1 kam­
pania przedzjazdowa 1 uch­
lały IV Zjazdu partii. Przy­
czyniło się to do przyjęcia
bardziej prawidłowych usta­
leń, uwzględniających konie­
czność kompleksowego trakto­
wania całości planu, powiąza­
nia poszczególnych działów
gospodarki oraz terenowego
rozrzutu nakładów.

Z prac Egzekutywy KW

Tendencje
planu

1965 roku
Nit wnikając w szczegóły,

które zresztą znajdują się na

warsztacie planistów, by z ko­
lei przejść do rozpatrzenia
przez komisje rad narodo­
wych, prezydia i same rady
— można stwierdzić, iż np. w

Krakowie tendencją dominu­
jącą jest dążenie do złagodze­
nia dysproporcji między pro­
blematyką produkcyjną i in­
westycyjną, a problematyką
im towarzyszącą, mimo że na

tej drodze napotyka się je­
szcze szereg trudności, nie
zawsze obiektywnych. W wo­

jewództwie natomiast założe­
nia planowe roku 1965 są o-

brazem wyraźnego postępu w

stosunku do roku bieżącego
— i to we wszystkich dziedzi­
nach, mimo, że nie we wszyst­
kich w jednakowym 'stopniu.
Plan przede wszystkim za­
kłada likwidację tzw. białych
plam inwestycyjnych (Lima­
nowa, Sucha) i — co równie
istotne — oparty jest przede .

wszystkim na realnych po­
stulatach terenu.

W dyskusji w czasie posie­
dzenia zwrócono uwagę m. in.
na dwie b. istotne sprawy, a

mian, konstruowali i a przez
załogi zakładów pracy kontr-
planów produkcyjnych (moc­
niejsze określenie warianto-
wości) oraz na potrzebę zde­
cydowanego podjęcia proble­
matyki koordynacyjnej, zwła­
szcza przez rady narodowe.

Na zakończenie Egzekuty­
wa, obradująca pod przewod­
nictwem I sekretarza KW,
tow. L. Motyki, rozpatrywa­
ła sprawy organizacyjne. (—)

Okręty amerykańskie
i poludniowowietnamskie
ostrzelały wyspę Kon-Ko

Niebezpieczne plany Taylora
HANOI (PAP)

O północy dnia 25 listopada amerykań­
skie i południowowletnamskie okręty wo­
jenne zbliżyły się do należącej do DRW
wyspy Kon-Ko 1 przez blisko godzinę
ostrzeliwały ją. Donosi o tym 6zef misji
łączności naczelnego dowództwa Wietnam­
skiej Armii Ludowej Ha Van Lau w

piśmie skierowanym do przewodniczącego
Międzynarodowej Komisji Nadzoru i Kon­
troli w Wietnamie.

Pismo podkreśla, że ten nowy akt pro­
wokacji ze strony Stanów Zjednoczonych
1 ich marionetek dokonany został zgod­
nie z amerykańskim planem napaści na

Wietnam Północny.
Dowództwo naczelne Wietnamskiej Ar­

mii Ludowej zdecydowanie potępia ten

wojenny akt i składa w związku z tym
protest do Międzynarodowej Komisji Nad­
zoru i Kontroli w Wietnamie.

Ha Van Lau zwraca się do Międzyna­
rodowej Komisji z prośbą o podjęcie zde­
cydowanych kroków zmierzających do po­
łożenia kresu tego rodzaju prowokacjom
ze strony Stanów Zjednoczonych i rządu
połudnlowowietnamskiego oraz wypełnia­
nia przez nich porozumień genewskich z

1954 r. w sprawie Wietnamu.*

WASZYNGTON (PAP)
Ambasador Stanów Zjednoczonych w

Wietnamie Południowym, gen. Taylor roz­
począł wczoraj w Waszyngtonie konsulta­
cje z członkami rządu amerykańskiego w

sprawie dalszej polityki USA w Wietna­
mie Południowym. Spotkał się on z sekre­
tarzem stanu Ruskiem, a następnie z se­
kretarzem obrony McNamarą i innymi
politykami oraz dowódcami wojskowymi.
Na początku przyszłego tygodnia odbędzie
on rozmowę z prezydentem Johnsonem.
Podczas tych konsultacji rozważana bę-

drie cprawa rozszerzenia działań wojsko­
wych 1 dokonania ataków na

Demokratycznej
i Laosu.

Tego rodzaju
kutowane są w

z fiaskiem dotychczasowej polityki USA
w Wietnamie Południowym. Mimo olbrzy­
miej pomocy wojskowej wynoszącej co­
dziennie około półtora miliona dolarów
1 obecności w Wietnamie Południowym
ponad 22 tysiące amerykańskich „dorad­
ców” wojskowych, wojska marionetkowe­
go rządu sajgońsklego ponoszą jedną po­
rażkę za drugą. Z każdym dniem pogłębia
się kryzys polityczny w kraju. W ciągu
ostatnich 4 dni w Sajgonie i innych mia­
stach południowowietnamskich trwają ma­
sowe demonstracje antyrządowe.

Niebezpieczne
łań wojennych
Laosu popierają
kańscy.

Republiki
terytorium
Wietnamu

nlebezpieczne
Waszyngtonie

plany dys-
w związku

plany rozszerzenia dzia­
na terytorium
wyżsi dowódcy

DRW 1
amery­

♦
MOSKWA (PAP)

Jak pisze waszyngtoński korespondent
„Prawdy”, gen. Taylor przywiózł ze sobą
do Waszyngtonu propozycję przewidującą
rozpoczęcie „ograniczonych” nalotów na

terytorium Demokratycznej Republiki
Wietnamu i Laosu. Z wypowiedzi gen.
Taylora wynika, że liczy on na poparcie
w stolicy USA wielu wysoko postawio­
nych osobistości sympatyzujących z jego
planami zaatakowania suwerennych państw
sąsiadujących z Laosem. Osobistości te

wywierają nacisk na prezydenta, by przy­
jął proponowany wariant przeprowadze­
nia serii nalotów na DRW i Laos. Gen.
Taylor zamierza podobno złożyć w Wa­
szyngtonie ultimatum: albo jego propozy­
cje zostaną przyjęte, albo też poda się on

demonstracyjnie do dymisji.

Natężenie radioaktywności maleje
NOWY JORK. Komisja naukowa ONZ do .praw skut­

ków promieniowania atomowego oznajmiła w piątek, że
wielkość opadu radioaktywnego wywołanego przez próby
Jądrowe osiągnęła maksimum w roku ubiegłym 1 obecnie

stopniowo się zmniejsza. Przewiduje eię, że w roku bie­
żącym opad wyniesie około 2/3 poziomu z roku ubiegłe­
go 1 będzie nadal malał — Jeśli nie dojdzie do wznowie­
nia nadziemnych prób Jądrowych.

PRAGA. Uczeni czechosłowaccy ogłosili w piątek, te
w okresie od lata ubiegłego roku do Lipca br. promienio­
twórczość atmosfery nad terytorium CSRS zmalała
5—10-krotni..

Nowe wyroki w Lizbonie

LONDYN. Jak podaj* z Lizbony agencja Reutera, sąd
tamtejszy skaza) w czwartek na karę więzienia od 11

miesięcy do 2 lat 1 I miesięcy 6 osób oskarżonych o przy­
należność do Portugalskiej Partii Komunistycznej
1 o „działalność wywrotową”.

Autostrada młodości w Jugosławii
BELGRAD. W Czarnogórze dokonano w piątek utoczy-

itego otwarcia nowej autostrady górskiej łączącej Ko-
laszin z Bieło-Polem. Trasa ta słusznie otrzymała nazwa

autostrady młodości, bowiem w budowie jej uczestni­
czyło ochotniczo około 20 tya. jugosłowiańskich cliłop-
ców i dziewcząt oraz ponad 400 przedstawicieli młodzieży
x 28 innych krajów m. in. z ZSRR.

POGODA

Zachmurzenie duże, przecho­
dzące w ciągu dnia od północne­
go-zachodu kraju w zachmurze­
nie zmienne. Miejscami opady.
W nocy w południowej części
kraju przejściowe większe prze­
jaśnienia i lokalne mgły. Tempe­
ratura minimalna od zera na

wschodzie i południu do ok. 6 st.
nad morzem, maksymalna od 4
st. na krańcach wschodnich do
ok.7sVwcentrum19st.na
zachodzie. Wiatry słabe 1 umiar­
kowane, na północy kraju miej­
scami dość silne z kierunków po­
łudniowo - zachodnich 1 zachod­
nich.

„Liberation” przestoje się ukazywać
PARYŻ. W piątek, 27 bm. ukazał »lę o.tatnł numer

postępowego dziennika paryskiego „Liberation”, który
narodził aię w latach ruchu oporu przeciwko okupacji
hitlerowskiej i przez 23 lata służył aprawls rzetelnej In­
formacji, sprawie demokracji, postępu 1 pokoju. Zawie­
szenie pisma, jest wynikiem poważnych trudności finan­
sowych 1 dyskryminacyjnej polityki rządu wobec demo­
kratycznych organów prasy. Mamy nadzieję — plszo
w ostatnim numerze zespół redakcyjny „Liberation” —

że gdy zwycięży demokracja 1 zatriumfują siły lewico­
we, dziennik nasz znów będzie się ukazywał.

Oddali krew

aby ratować zdrowie nauczycielki
KATOWICE. Grupa uczniów kla<y Ba Liceum Pedago­

gicznego w Sosnowcu oddała krew dla ratowania zdro-

o niesłabnącym zainteresowaniem
serwuję jak — w sposób przedziwny,

ale za to dostrzegalny — zacierają się
wśród ludzi granice między tym co sta­
nowi tzw. interes społeczny, a tym co na­
zwać by można interesem grupowym. I
dalej — między owym grupowym intere­
sem, i tym najzupełniej indywidualnym.

Chociaż — nie. Naciągnąłem tę prawdę.
W gruncie rzeczy — obserwuję to zacie­
ranie granic z zainteresowaniem, nieste­
ty, słabnącym..

Oto przykład: trzy dni temu słuchałem
wywodu na temat traktorów, traktorzy­
stów, kółek rolniczych i państwowych
ośrodków maszynowych. Wywód był wy­
mierzony przeciwko nadmiernym, rzeko­
mo, wymaganiom wobec tych, tak przy­
datnych rolnictwu, pojazdów, jakimi są
ciągniki. Ze — wymaga się tylu różnych
światełek, szkiełek odblaskowych, kierun­
kowskazów i sam. czort wie czego jeszcze,
iż ,,traktor wygląda jak choinka noworocz­
na”. Rozumiem: rzecznik „odchoinkowie-
nia” traktora ma na względzie interes
grupowy — np. kółka rolniczego. No, bo
gdyby nie było tych wymagań — trak-

komisji OJA
Dalsze protesty

LONDYN (PAP)
Agencje zachodnie dono­

siły w piątek po południu
ze Stanleyville, że na uli­
cach miasta nadal trwa
strzelanina. Biali najemni­
cy i kongijskie wojska
Czombego walczą z po­
wstańcami. Oprócz walczą­
cych nie ma w Stanley-
ville nikogo. Biali przewie­
zieni zostali . do Leopold -

ville i stamtąd do Europy,
a ludność miejscowa schro­
niła się w buszu.

*

Premier Kenii, Kenyatta,
otworzył w piątek w Nai­
robi nadzwyczajne posie­
dzenie specjalnej komisji
Organizacji Jedności Afry­
kańskiej (OJA), na którym
rozpatrzona ma być obecna
sytuacja w Kongu.

W skład komisji wchodzą
przedstawiciele Etiopii,
Ghany, Nigerii, Gwinei,
Kamerunu, Somali, Górnej
Wolty, Tunisu i Zjednoczo­
nej Republiki Arabskiej.
Przewodniczącym komisji
jest Kenyatta.

*

Rząd ChRL opublikował 21
bm. oświadczenie, w którym
energicznie protestuje przeciw­
ko zbrojnej agresji USA i Bel­
gii w Kongo.

„Rząd chiński 1 naród —

głosi m. In. oświadczenie —

nigdy nio pozostanie obojętny
wobec tej agresji dokonanej
przez imperialistów amerykań.
■kich 1 belgijskich. Rząd 1 na­
ród Chin wspólnie z narodami

afrykańskimi 1 całego świata,
uczynią wszystko co możliwe,
aby udzielić stanowczego po­
parcia
walce
we”.

ludności Konga w jej
a wyzwolenie narodo-

♦ALGIER (PAP)
Sytuacja, Jaka powstała w

Kongu w wyniku interwencji
sił Imperialistycznych, zagraża
bezpieczeństwu 1 niepodległo­
ści ealego kontynentu afry­
kańskiego — głosi opublikowa­
ne tu pismo prezydenta Algie­
rii, Ben Belll, do szefów wszy­
stkich państw afrykańskich.

*

HANOI (PAP)
Ministerstwo spraw zagrani,

cznych DRW opublikowało w

czwartek oświadczenie potę­
piające nową Ingerencję zbroj­
ną w wewnętrzne , sprawy
Konga ze strony Belgii, USA 1

Wielkiej Brytanii oraz wyra­
żające poparcie dla sprawiedli­
wej walki narodu kongijskie-
eo.

*

Czombe odwiedzi

Paryż
PARYŻ (PAP)

Według pogłosek kursują­
cych w kołach dziennikarskich

Paryża, oczekuje się, te w

niedługim czasie premier Leo-

poldvllle, Czombe, złoży wi­
zytę we Francji, gdzie zabie­
gałby o przyjęcie przez gene­
rała de Gaulle’a. Źródła zwy­
kle dobrze poinformowane nie

przeczą tym informacjom, pod­
kreślając, że wizyta Czombego
w Paryżu jest sprawą plano­
waną Jul od dawna.
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WYKONALI PLAN ROCZNY

Zarzqd SPD zatwierdził „gabinet cieni"

KARLSRUHE (PAP). Nowo wybrany zarząd SPD za­
twierdził wczoraj w nocy w Karlsruhe listę osób wcho­
dzących w skład socjaldemokratycznego ,.gabinetu cie­
ni”, który w razie zwycięstwa w wyborach na jesieni
1965 zastąpiłby obecny rząd Erharda. Listę tę przewod­
niczący SPD, Willy Brandt poda oflcjalulo do wiado­
mości na końcowym posiedzeniu zjazdu.

Sukces górników ZGH „Bolesław"

(luf. wL) W czwartek M bm. delegacja Wydziału Gór­
niczego ZGH „Bolesław” złożyła meldunek o wykona­
niu rocznego wartościowego planu produkcji. Sukces ten

osiągnięto przede wszystkim dzięki zobowiązaniom na

cześć IV Zjazdu PZPR 1 XX-lecia PRL. Do końca br.

załoga Wydziału Górniczego uzyska dodatkową produk­
cję o wartości 1< min zł. (zaw)

wla nauczycielki tego liceum Heleny K. O cłiorobl*

nauczycielki i potrzebie transfuzji krwi klasa dowie­
działa się od rwej wychowawczyni. Gotowość przekaza­
nia krwi zgłosiła gala dziesiątka chłopców. Po przepro­
wadzeniu badań, krew dla chorej pobrano od trzech
uczniów — Marka Rybickiego, Jana Liszki 1 Antoniego
Szczuki. Był to niewątpliwi* najpiękniejszy dar sosno­
wieckich uczniów z okazji „Dnia Nauczyciela”.

Upał w Australii

LONDYN. W* wschodniej części Australii w ciągu os­
tatnich paru dni panuje niezwykle upalna pogoda. Tempe­
ratura powietrza w ciągu dnia waha się w Sydney w

granicach około 40 stopni Celsjusza w cieniu. Dziesiątki
mieszkańców miasta uoznalo udarów słonecznych. Trzy
osoby zmarły.

W wielu okręgach stanu Nowa Południowa Walla wy­
buchły olbrzymi* pożary leśne.

20 listopada-święto Jugosławii
Przed 21 laty, gdy nad Jugosławią I całą bez mała Euro­

pą unosił się jeszcze mrok hitlerowskiej okupacji, a na po­
lach bitew partyzanckich i od kul plutonów egzekucyjnych
ginęli patrioci — w bośniackim miasteczku Jajce Antyfa­
szystowska Rada Wyzwolenia Narodowego Jugosławii 29
listopada 1943 roku proklamowała zasady, na których zbu­
dowana być miała nowa Jugosławia. Dzięki ofensywie wojsk
radzieckich i współdziałających z nimi oddziałów jugosło­
wiańskich w rok potem Jugosławia była wolna. 29 listopa­
da 1945 roku — w drugą rocznicę historycznych uchwal
ANWOJ — proklamowane zostały narodziny Federalnej
Ludowej Republiki Jugosławii. Obie te daty obchodzone są
dziś jako święto narodowe.

Z okazji święta ślemy narodom Jugosławii życzenia dal­
szych sukcesów w budownictwie socjalistycznym oraz we

wspólnej walce przeciwko siłom wojny i Imperializmu, o

odprężenie i pokój.
Na zdjęclut Józef Broz-Tlto dowódca naczelny armii wy­

zwoleńczej — ranny podczas jednej z bitew partyzanckich
(zdjęcie archiwalne). CAF

(Na str. 2 — depesza polskich przywódców)

W Sajgonl* doszło znów do wielkich demonstracji entyrządowych. Zostały
one zorganizowano po odmowie (pełnienia przez premiera Huonga żądań bud­
dystów w eprawle reorganizacji gabinetu 1 dopuszczenia do udziału w nząclzie
ffrzedstaiwicleli wszystkich ugrupowań politycznych. W odpowiedzi na to przy­
wódcy buddyjscy zorganizowali demonstracje antyrządowe. Rząd 1 władze

wojskowe nauclły specjalne oddziały sp adorchronlarzy przeciwko demonstran­
tom. W Sajgonle zamknięto wszystkie szkoły 1 wprowadzono etan -wyjątkowy.

' CAF — Photofax

15 lat więzienia za napad rabunkowy
KOSZALIN. Przed Sądem Wojewódzkim w Koszalinie

odbyła się — w trybie doraźnym — rozprawa przeciwko
41-letnlemu Wiktorowi Szymule, oskarżonemu o napad
rabunkowy na kiosk „Ruchu” w Słupsku. Przewód są­
dowy w pełni potwierdził winę oskarżonego. W. Szymuia
skazany został na 15 lat więzienia.

torzysko nie stałoby „na kółkach”, nie

próżnowało.
Może i racja, tyle tylko, że w sprzecznoś­

ci z interesem indywidualnym i społecz­
nym. Indywidualnym: co by powiedział
obywatel indywidualny przejechany przez
„odchoinkowany” traktor? Pewno nic by
nie powiedział, ponieważ traktor ów jest
na tyle ciężki, że indywidualny obywatel
byłby zmiażdżony. Społecznym: kto po­
wiedział, że życie ludzkie nie jest najcen­
niejszym społecznym skarbem? A poza
tym — znam niemało traktorzystów (rów­
nież 'w kółkach rolniczych), którzy nie
żartują z wymogów przepisów drogo­
wych, a co więcej — na tyle kochają swo­
je maszyny, że bardzo niechętnie oddają
je do kapitalnego remontu... I mają rację:
czyż godzi się oddawać do „kapitalki”

maszynę, o którą się tak dba, że tejże
„kapitalki” nie wymaga?

Powiedziałem — słucham takich i po­
dobnych historii ze słabnącym zaintere­
sowaniem. Problem bowiem nie polega
na tym, że wzorowych traktorzystów (u-
rzędników) tokarzy (murarzy) kelnerów
(ekspedientek (działaczy) konduktorów
(kierowników) prezesów (chłopów pracu­
jących) itd. — mamy coraz więcej, lecz
na tym, że ich przełożeni łacniej dostrze­
gają... nie wzorowych. I biadolą ■—
zamiast uczynić, co należy...

Co należy?
Tu przypomina mi się innej kategorii

sprawa. I innego wymiaru.
Powstał w sąsiedztwie woj. krakow­

skiego termin: koordynacja pozioma. By-

li tacy w woj. krakowskim, którzy próbo­
wali nakłonić poniektórych ludzi dość od­
powiedzialnych (na różnych szczeblach)
do zastanowienia się nad tym terminem
i jego treścią. Bezowocnie.-

A teraz — proszę — jest uchwała KC.
W uchwale powiedziano czarno na bia­
łym: należy, trzeba, bo to słuszne.

Uchwały są po to, by je realizowali lu­
dzie... Nie wiem tylko, czy trzeba aż u-

chwały, by tych ludzi przekonać, podob­
nie jak nie wiem, czy uchwałę będą oni
z przekonaniem wykonywać... Mimo, że
to super-społeczny interes/

Bywa, proszę Was, i tak: na złość bab­
ci — palec sobie utnę.

Zupełnie jak z owym, traktorem-choln-
ką.„

W
trakcie obchodów.

barburkowych
górnicy polscy bi­

lansować będą swój bo­
gaty, efektowny doro­

bek 20-lecia pracy.'
Gdyby sam tylko wę­
giel wydobyty w tym
okresie załadować do
wagonów to sformowa­
ny w ten sposób po­
ciąg aż 21 razy opasał­
by kulę ziemską. W
tym roku węglbwa pro­
dukcja osiągnie poziom
ok. 117 milionów ton.

Wydobędziemy też uo-

nad 19 milionów ton

węgla brunatnego, a

produkcja ropy nafto­
wej będzie o 45 tys. ton

większa niż pierwotnie
przewidywano. Liczby
te podano na wczoraj­
szej konferencji praso­
wej w Ministerstwie
Górnictwa i Energetyki
w Katowicach.

W okresie 20-lecia wybu­
dowano w kraju 11 nowych
kopalń, w tym Jedną no-

szącą dziś nazwę „Jaworz­
no” na obszarze krakow-

20-lecle

sukcesów

polskiego
górnictwa

sklego zagłębia węglowego.
W przyszłym roku do

wstępnej eksploatacji wej­
dzie kolejna nowa kopal­
nia „Moszczenica” na te­
renach rybnickiego okrę­
gu węglowego. O sukcesach

górniczych zadecydowały
jednak nie tylko nowe in­
westycje, ale przede wszys­
tkim konsekwentny, wie­
lostronny wysiłek włożony
w modernizację istnieją­
cych zakładów, poprawę
organizacji wydobycia i

mechanizację. Jeśli jesz­
cze przed 14 laty zaledwie
6 proc, eksploatowanego
węgla ładowano mechani­
cznie, to obecnie za po­
mocą mechanizmów ładuje
się 47 proc, całego urob­
ku. O wielkich postępach
w zakresie niezwykle eko­
nomicznej koncentracji

produkcji mówi fakt, że

przy 50-procentowym wzro­
ście wydobycia, uzyskanym
w ostatnich kilkunastu la­
tach o 36 procent, spadla
Ilość przodków wydobyw­
czych. Uzyskiwany obec­
nie poziom wydajności
stawia nasze górnictwo w

rzędzie przodujących w

Europie, (iw)

Odroczono

wystrzelenie
„Marinera-4”

WASZYNGTON (PAP)
Trudności techniczne,-

których bliżej nie spre­
cyzowano, spowodowały
odroczenie co najmniej
na 24 godziny próby wy­
strzelenia pojazdu ko­
smicznego „Mariner-4”
w kierunku planety
Mars. Nowego terminu
nie wyznaczono.
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Program

4

od 30. XI do 6. XII 1964.

PONIEDZIAŁEK

10.00: „Godzina marzeń” — film

fabularny prod. USA. 11 .25—11 .55
— przerwa. 11 .55: Program dla
szkół O twórcy „Warszawianki”
— audycja umuzykalniająca.
12.25—16.20 — przerwa. 16.20 „Hi­
storia węglem pisana” program
z cyklu: związki Śląska z całoś­
cią ziem polskich na przestrzeni
wieków. 16.45: Aktualności. 17 .00:
Wiadomości. 17.05: „Swietllczek"
film prod. radź, dla dzieci. 17.15:

„Przygody Kajtusia” program
dla najmłodszych. 17.35: Kino
Krótkich Filmów. 18.10 Bryza —

magazyn morski. 18.40: Radziec­
ki zespół estradowy. 19.20: Eure­
ka — magazyn popularno-nauko­
wy. 19.30: Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik. 20.30: Teatr TV „Indyk” —

sztuka Sławomira Mrożka. Reży­
seria — Jerzy Gruzą. 21.50: wia­
domości.

dych widzów. 18.15: Dziwy przy­
rody — film. 18.30: Wieczorne roz­
mowy. 18.45: Film z serii „Fllp i

Flap”. 19.05: Pegaz — magazyn
kulturalny, 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.35 Cała Polska gór­
nikom — program rozrywkowy.
21.35: Wiadomości. 21 .50 Film lab.

prod. USA.

NIEDZIELA
■11.00: Arcydzieła — program
muzyczny (z Lipska). 12 .00—12.15:
Przerwa. 12.15: Gospodarskie roz­
mowy. 12.40: Z filmoteki XX-le-
cia — film. 13.40: Kurs rolniczy —

„Wychowanie 1 żywienie prosiąt".
14.30: Program dla młodych wi­
dzów. 15.30: Niedzielna biesiada.
16.15: Konstanty Ildefons Gał­
czyński — Program z cyklu „Por­
trety”. 16.55: Film z serii: „Bo­
nanza". 17.45: Ludzie, i zdarze­
nia — reportaż filmowy. 18.05: 30
minut z Aliną Janowską.
Wielka gra — teleturniej.
Glob — kwadrans o śwlecie.
Dobranoc. 20.00: Dziennik.

„Virginle de Castiglione”
fab. prod. francusko-włosklej. —

21.40: Sportowa niedziela.

18.35:
19.35:
19.50:
20.30:

— film

Święto narodowe

Jugosławii
Depesze przywódców polskich

WTOREK

18.50: Aktualności. 17 .00: Wia­
domości. 17.05: Opowieści z nad
rzeki — film dla dzieci. 17.20: Co
warto zobaczyć? 17.30: Gra wiel­
ka orkiestra radia NRD. 17 .55:
Taniec 1 my — transmisja z Ło­
dzi. 18.20: Ogniwa drugie — pro­
gram publ. 18.50: Kółko 1 krzy­
żyk — teleturniej. 19.20: „Górni­
cy” — program publ. 19.50: Do-
bramZ. 20.00:

„Godzina
prod. USA.
domości.

Dziennik. 20.30:
marzeń" — film fab.
21.35: PKF. 12 .05: Wla-

Broda

1.50: Film i serii „Dr Kildare”.
10.55: Program dla szkół (klasy
licealne) magazyn nowości z kra­
ju 1 ze świata „Panorama”. 11.25—
13.20 — przerwa. 13.20: Program
sportowy. 15.30—16.30 — przerwa.
16.30: Aktualności. 16.40: „Na tro-

pde” i „Jacek Spiocmek” — filmy
dla dzieci. 17.00: Wiadomości.
17.05: „5 X dlatezego”? 17.40: Film
z serii „Przygody hrabiego Mon­
te Chrlsto". 18.05: Wszechnica
TV. 18.35: „Uprowadzenie z Se­
raju” — program muzyczny.
19.20: Potrzebna każdemu — ZMS

przed III zjazdem. 19.50: Dobranoc
20.00: Dziennik. 20.30: Film z se­
rii „Dr Kildare”. 21 .30: Na drodze
do Płocka — reportaż filmowy.
22.00: Wiadomości.

ieczny alarm
na Jezdniach
Informacje, przekazywane nam

przez Milicję Obywatelską mó­
wią o tym, iż stale wzrasta ilość

nieszczęśliwych wypadków na

Jezdniach 1 szosach. Praktyka do­
wodzi również, że w wielu wy­
padkach przyczyną jest zły stan

pojazdów. Złe ustawienie świateł,
niedostateczne hamulca ltp.
Sprawa ta nabiera zasadniczego
znaczenia w okresie jesienno-zi­
mowym, gdy poruszanie się po
jezdniach jest szczególnie utrud­
nione.

Jedną g form przeciwdziałania
wzrastającej ilości nleszczęśll.
wych wypadków są stałe kontro­
le przeprowadzone przez Milicję
Obywatelską, inspektorów Służby
Ruchu, oraz pracowników wy­
działów komunikacji rad narodo-

przed kilkoma

Komunikacji
w Krakowie

szosie Kra-

kontrolę stanu

przejeżdżających
W kontroli uczestnl-

MO,

CZWARTEK

11.55: Program dla szkół (kl.
9—11) język polski cykl: „Ludzie,
style, epoki”. *12.23—15.30: Przerwa
15.30: Aktualności. 15.45: Program
z cyklu: „Wychowanie fizyczne”.
18.10: Kurs rolniczy — „Układ
hamowania 1 mechanizm kiero­
wania”. 16.40: „Poły” film dla
dzieci. 16.55: Centralna akademia
z okazji „Dnia Górnika”, trans­
misja z Zabrza. 18.25: Program
rozrywkowy, 18.55: „10 lat eks­
portu CEKOP-u” — program pu­
bllc. 19.20: „Spotkanie z przyro­
dą”. 19.50: Dobranoc. 20.00: Dzien­
nik. 2('.3u< Teatr „Kobra” —

„Przyjaciel przyjdzie wieczorem”
— widowisko sensacyjno - szpie­
gowskie Jacąues Companez. 21 .35:
PKF, 21.45: Wladompści.

wych. I tak np.
dniami Wydział
Prezydium WHN

przeprowadził na

ków — Katowice

technicznego
pojazdów,
czyli także przedstawiciele
Inspektorzy ruchu drogowego,
TOS. Nawet ta wyrywkowa lns-

spekcja wykazała, iż wiele sa­
mochodów nie odpowiada sta­
wianym im wymogom, że nadal

panuje niedopuszczalna beztros­
ka kierowników baz transporto­
wych jeśli idzie o wypuszczanie
na trasę samochodów ciężaro­
wych i Innych.

wydział Komunikacji zamierza
w dalszym ciągu przeprowadzać
Inspekcje 1 kontrolę. Ale czy w

tych sprawach mogą pozostać
obojętnymi ludzie, od których
przede wszystkim zależy decyzja
wyjazdu samochodu na trasę?

(jók)

Iniynierowie-
spsdochroniarze

pomogli społeczeństwu
PIĄTEK

11.55: Program dla szkół (kl. I)
pt. „W naszej klasie”. 12 .10—16:50:
Przerwa. 16.50: „Aktualności”. —

17.00: wiadomości. 17 .05: „Miś z

okienka”. 17 .20: „Szkoła wynalaz­
ców”. 17.35: Program publlc. —

18.05: „Wielokropek". — 18.25:

„Czwarta zmiana” magazyn ro­
botniczy, 18.50: Film z serii —

„Gwiazdy filmu niemego”. 19.15:
Podróże w czasie — program eko­
nomiczny. 19.50: Dobranoc. 20.00:
Dziennik. 20.30: „Walka o szczę­
ście” — film fab. prod. USA. —

22.00: Wiadomości.

SOBOTA

9.55: Program dla szkół (kl. X)
Biologia pt. „Zwiedzamy elektro­
wnię”. 10.30: „Walka o szczęście"
— film fab. prod. USA. 12.02—
16.30: Przerwa. 16.30: Aktualności.
16.45: Program -W- nauczycieli. —

17.00: Wiadomości. 17.05: Program
tygodnia. 17.25: Program dla mło-

(Inf. wł.). Zaledwie przeszła
niesprzyjająca pogodą 1 huraga­
nowy wiatr, który w Nakładach
lm. Szadkowskiego zerwał ok.

1500 m> dachu nad halą pro­
dukcyjną, ą już dowództwo wojsk
powietrzno - desantowych poder­
wał do działania nowy meldunek.

Jeden z lokatorów realności nr

4 przy ul. Siemieńsklego w dziel­
nicy Zwierzyniec chcąc wkopać
kwiat róży trafił ną materiały
wybuchowe.

Przybyli na miejsce oflo. 8.

Sullsławski, kapral Robert Janosa
1 starszy szeregowy Marian Du­
dek wydobyli spod SO-centyme-
trowej warstwy ziemi 5 min prze­
ciwpiechotnych typu włoskiego,

Ucząca każda po ok. 800 gramów
materiału wybuchowego.

Miny zachowane w idealnym
stanie znajdowały się pod wars­
twą ziemi i groziły wybuchem
przy ich nieostrożnym narusze­
niu. Zlikwidowano je w rejonie
Pasternika. (pm)

Od szeregu tygodni w obozie
państw NATO rozwija się kryzys
noszący znamiona trwałego rozkła­
du. Kryzys powstał i okrzepnął wo­
kół projektu utworzenia Multllate-
ral Nuclear Force (MLF) wg nomen­
klatury NATO, co w tłumaczeniu
oznacza Wielostronne
ne (WSN).

Idea WSN zrodziła
roku 1960. U podłoża
raczej politycznej niż strategicznej,
leżała świadomość, że USA straciły
swój monopol atomowy w obozie
zachodnim. Pierwsza wyłamała się
Wielka Brytania. W ślad za nią po­
szła Francja. Politycy Stanów Zjed­
noczonych zaczęli wtedy szukać dro­
gi zaspokojenia dążeń do posiadania
bront atomowej przez swych par­
tnerów, przy równoczesnym zacho­
waniu supremacji USA. Zresztą nie
tylko o supremację tu chodziło.
Także o prawo decydowania o uży­
ciu broni atomowej, o wyłączność
w „naciskaniu guzika". Dyskutowa­
na od roku 1960 koncepcja WSN

skonkretyzowana została w projek­
cie floty atomowej o wielopaństwo-
wej załodze. Pierwszym okrętem te­
go typu i z taką załogą był niszczy­
ciel „Biddle". Ogółem flota atomo­
wa miała liczyć 25 okrętów, każdy
po 8 tys. TBR. Wyposażenie okrętu,
oprócz broni konwencjonalnej miało
stanowić 8 wyrzutni rakiet typu „Po
laris" zaopatrzonych w głowice a-

tomowe. Rakieta „Polaris" posiada
zasięg 4500 km, a siła wybuchu jej
głowicy wynosi około 24.500.000 TNT
— czyli około 35 razy tyle co bom­
ba atomowa zrzucona na Hiroszi­
mę. Łączne koszta budowy, wypo­
sażenie i utrzymanie tej floty obli­
cza się na 6 miliardów dolarów.

Stosownie do propozycji, USA
miały ponosi 35 proc. kosztów,
NRF — 32 proc., W. Brytania 10
proc., kraje Beneluscu od 6 do 8 y-oc.,
Grecja i Turcja po mniej więcej 3,5
proc. Ponieważ jednak wiele kra­
jów niechętnie widziało swój udział
w WSN — w ostatnich rozmowach

Siły Nuklear

łięWUSAW
tej koncepcji,

Z okazji święta narodowego
Socjalistycznej Federacyjnej
Republiki Jugosławii Włady­
sław Gomułka i Edward O-
chab przesłali do Josipa Broz-
Tito serdeczną depeszę gratu­
lacyjną.

„Życzymy Socjalistycznej
Federacyjnej Republice Jugo­
sławii pomyślności i wielu o-

siągnięć w budowie socjaliz­
mu —■czytamy m.l n. w depe­
szy. — Jesteśmy przekonani,
że ścisła przyjaźń i współ­
praca polsko-jugosłowiańska
nadal będą się rozwijać w in­
teresie naszych narodów, w in­
teresie zwycięstwa wszystkich
sił pokoju, postępu i socjaliz­
mu”.

mi. Depesza wyraża prze­
świadczenie- że przyjaźń i
współpraca polsko-jugosło­
wiańska dobrze służy sprawie
naszych narodów, a zarazem

sprawie socjalizmu i utrwale­
nia pokoju na świecie.

partii.
sto organizacji

w jednym z de-
Peru ogłosiło

*

Z okazji święta narodowego
Jugosławii Józef Cyrankie­
wicz przesłał do Petara Stam-
bolica depszę z serdeczny­
mi pozdrowieniami 1 życzenia-

Rokowania

w sprawie koordynacji
planu wieloletniego

nrędzy Polską a HRO
BERLIN (PAP).

Do Berlina przybyła w pią­
tek delegacja Państwowej
Komisji Planowania Gospo­
darczego z przewodniczącym
komisji, członkiem Biura Po­
litycznego KC PZPR Stefanem
Jędrychowskim na czele.

Delegacje komisji planowa­
nia obu krajów odbędą w

Berlinie kolejną konsultację
w sprawie współpracy gospo­
darczej i koordynacji planów
gospodarczych obu państw na

lata 1986—1970.

Naser

złoży wizytę w KRLD
KAIR (PAP)

Podano tu, że prezydent
ZRA, Naser, przyjął zapro­
szenie do złożenia wizyty w

Koreańskiej Republice Ludo­
wo-Demokratycznej. Termin

wizyty zostanie ustalony póź­
niej.

W Kairze bawił ostatnio

przewodniczący Prezydium
Najwyższego Zgromadzenia
Ludowego KRLD, Czoj Jong
Kun.

Rozmowy sekretarza

generalnego NATO
w Londynie

LONDYN (PAP)
W piątek sekretarz generalay

NATO, Manlio Broslo konferował
z brytyjskim ministrem spraw za­
granicznych, Gordon Walkerem.

Poprzedniego dnia Broslo spotkał
się z ministrem obrony Healeyem
i szefami sztabów.

Jak informują agencjo zachod­
nie, Gordon Walker przedstawił
swemu rozmówcy koncepcjo rzą­
du brytyjskiego, dotyczące utwo­
rzenia „atlantyckiej siły nuklear­
nej”, ■ którymi zapoznał Już po­
przednio Deana Ruska i niektó­
rych reprezentantów krajów
NATO.

między USA a NRF postanowiono,
że jeśli kontrahenci odmówią, to
USA pokryje 52 proc, kosztów, a

NRF 48 proc. W ten sposób byłaby
to właściwie siła waszyngtońsko-
bońska, Amerykanie szeregiem kla­
uzul zamierzają zastrzec sobie pra­
wo wydania „rozkazu ognia". O tym
musiałaby zadecydować „rada gu­
bernatorów" NATO, przy czym A-

merykanie zachowaliby prawo veta.

Wreszcie klucz szyfrowy otwierają­
cy safes zawierający bezpieczniki
do głowic atomowych — bez któ­
rych nie można ich uzbroić znaj-

Poszukiwania
6 marynarzy
mrweskich
odwołane

NOWY JORK (PAP)
W piątek zaprzestano poszuki­

wań 6 marynarzy z załogi nor­
weskiego tankowca „Stolt Daga-
11”, który 26 bm. zderzył się na

Atlantyku z izraelskim liniow­
cem „Shalom”. Tak więc w ka­
tastrofie zginęło ogółem 19 mary­
narzy norweskich, zaś 24 uratowa­
no. Wśród 616
członków załogi
było ofiar.

Przednia część
ści 160 metrów,
odholowana do
skich.
wkrótce po zderzeniu.

Przedstawiciele rządów
gil 1 Izraela zamierzają
mieszany zespół, który ustali, w

jaki sposób doszło do zderzenia
statków wyposażonych w urzą­
dzenia radarowe i kto ponosi od­
powiedzialność za tragedię. Prze­
słuchania świadków odbywać się
będą przypuszczalnie w Nowym
Jorku.

pasażerów 1 <00

„Shaloma” nie

tankowca, długo-
została w piątek
doków nowojor-

Część rufowa

sztuka

ekspo-
ln. w

Pradze,

kontynuuje
obrady
WARSZAWA (PAP)

Piątek — drugi dzień obrad
IV Kongresu ZSL wypełniła
dyskusja nad referatem poli-
tyczno-sprawozdawczym NK,
wygłoszonym poprzedniego
dnia przez prezesa NK ZSL —

Czesława Wycecha. W czasie
piątkowych obrad przewod­
niczyli kolejno: członek Pre­
zydium NK — Antoni Ko-
rzycki, prezes WK ZSL w Lu­
blinie — Władysław Gawlik i
prezes PK ZSL we Włocław­
ku — Stanisław Turski.

Obradom kongresu przysłu­
chiwali się członek Biura Po­
litycznego KC PZPR — Ze­
non Kliszko, zastępca członka
Biura Politycznego KC —

Mieczysław Jagielski i sekre­
tarz KC — Józef Tejchma.

W imieniu delegacji zagra­
nicznych pozdrowienia dla
kongresu przekazali: Emilio
Sereni przewodniczący dele­
gacji Związku Chłopów Włos­
kich, Mauno Nikolai Jussila,
członek kierownictwa Partii
Agraniuszy z Finlandii oraz

Wacław Kucera — przedsta­
wiciel chłopów czechosłowac­
kich.

91 Piąta kolejarska jesień
zakończyła sezon

sportowo-turystyczny

zatonęła

Norwe-

powołać

Spotkanie
Rusk-Dobrynin

WASZYNGTON (PAT).
Amerykański sekretarz sta­

nu Rusk spotkał się w

czwartek z ambasadorem
Związku Radzieckiego w Wa­
szyngtonie, A. Dobryninem.
Spotkanie, które trwało oko­
ło 30 minut poświęcone było
problemom związanym z ma­
jącą rozpocząć się 1 grudnia
br. XIX sesją Zgromadzenia
Ogólnego- NZ.

(b) • W piątek rozpoczął w

Bonn obrady „mały zjazd”
CDU, w którym uczestniczy
przeszło 150 czołowych przed-
s awicieli tej

9 Ponad

związkowych
parlamentów
strajk powsrechny, domagając
się przyjęcia do pracy zwol­
nionych niedawno robotników.

• W Chartumie (Sudan) po
raz pierwszy od 6 lat ukazało

się w dniu 27 bm. czasopismo
komunistyczne „Al Midan”,
które zawieszone zostało w ro­
ku 1958 przez ministra spraw
wewnętrznych.

© IV czwartek podpisany
został w Pekinie roczny plan
współpracy naukowej między
Akademią Nauk Chin 1 Aka­
demią Nauk NRD.

• Dwie osoby zginęły, a 20
odniosło rany podczas kata­
strofy kolejowej w Sappdro na

wyspie Kokkaido (Japonia).
© W piątek rozpoczęła się

w Tokio regionalna konferen­
cja, która przedyskutuje dane

meteorologiczne uzyskane przy
pomocy sztucznych satelitów
ziemi.

• W piątek 27 bm. otwarta

■ostała w Budapeszcie wystawa
pod nazwą: „Polska
lalkarska”. Wystawa
nowana była Już m.

Londynie, Brukseli,
Bratysławie 1 w Wiedniu.

© Komitet Centralny PZPR

przesiał do rozpoczynającego
się 28 bm. Zjazdu Komunisty­
cznej Partii Belgii depeszę z

pozdrowieniami 1 życzeniami
owocnych obrad.

0 Przewodniczący Rady
Państwa Edward Ochab przy­
jął 27 bm. na audiencji poże­
gnalnej ambasadora nadzwy­
czajnego 1 pełnomocnego Kró­
lestwa Nepalu w Pol-sce Jha-

rendrę Narayana Slnghę.
• 27 bm. zakończyła się 4-

dniowa konferencja ekspertów
łączności z państw członkow­
skich organizacji wspólnoty łą­
czności krajów socjalistycz­
nych OWL. Opracowano pro­
jekt uchwały w sprawie zasad

taryfikacji 1 metod rozrachun­
ku połączeń telefonicznych w

międzynarodowym ruchu au­
tomatycznym.

• W piątek opuściła Warsza­
wę udając się w drogę powro­
tną do kraju przewodnicząca
Państwowego Komitetu do

Spraw Kultury 1 Sztuki Ru­
muńskiej Republiki Ludowej
minister Constanta Cracium.

Z procesu „mięsnego"

Podobnie jak w latach ubie­
głych, również 1 w roku bieżą­
cym zakończeniem letniego sezo­
nu turystycznego był ogólnopol­
ski, piąty Już zlot, zwany popu­
larnie „kolejarską jesienią”. W

tym roku organizatorem Impre­
zy był Zarząd Okręgowy ZZK w

Krakowie. Metę zlotu wyznaczo­
no w Muszynie-Zlocklem. Jego
uczestnicy po przejściu pięknych
tras Beskidu Sądeckiego, za osią­
gnięcie najlepszych wyników o-

trzymall nagrody, a wszystkim
wręczono pamiątkowy znaczek.

Finałowym akcentem tegorocz­
nego sezonu sportowo-turystycz­
nego stało się również zorgani­
zowanie przez Zarząd Okręgu
ZZK * spotkania aktywu sporto­
wego, w czasie którego dokona­
no oceny dorobku w okresie
20-lecia PRL.

Spotkanie to zaszczycili obec­
nością m. in. przewodniczący Za­
rządu Okręgu ZZK lnż. J. Ba­
licki, wicedyrektor OKP mgr M.

Konieczny, przedstawiciel Fede­
racji KKS „Kolejarz” M. Wa-
szak oraz przewodniczący Woje­
wódzkiej Rady Ogólnozwiązko­
wej Federacji Sportu WFiT
w Krakowie J. Krejcza.

Oceny działalności sportowo-
turystycznej w środowisku kole­
jarzy dokonał wiceprzewodniczą­
cy ZO tego Związku T. Bronow-
skl stwierdzając, że 13 klubów

Nowego
z Kra-
uznania

„Złotą

sportowych oraz 29 komisji WF1T

posiada sporo osiągnięć. Szcze­
gólnie pod tym względem
wyróżniają się kluby: KS Pro-

kocim, KKS Sandecja z

Sącza oraz KKS Olsza
kowa. Kluby te w dowód
za ich pracę otrzymały
Odznakę Honorową ZZK” nada­
ną przez Zarząd Główny. Wyróż­
niającym się działaczom sportu
i turystyki oraz najlepiej pracu­
jącym klubom wręczono także

przyznane przez Prezydium ŹO
ZZK w Krakowie pamiątkowe
proporczyki, (mar)

/Aisłrzostwa Europy
w tenisie stołowym

indywidualnym turniejuw

plng-ponga o mistrzostwo Euro­
py, rozgrywanym w szwedzkim
mieście Malmoe, Danuta Szmit
w drugiej turze wyeliminowała
Hansen (Dania) 3:0, a w trzeciej
wygrała z Łukiną (ZSRR) — rów­
nież 3:0.

W trzeciej turze gry pojedyn-
częj mężczyzn wyeliminowany
został Caliński. Przegrał on ze

znanym Jugosłowianinem Marko.
vicem 0:3 (10:21, 10:21, 10:21). Do

czwartej tury zakwalifikował Się
natomiast Janusz Rusiński, który
pokonał Duńczyka Petersona 3:2

(16:21, 21:19, 19:21, 21:7, 21:11).

Zgon prof. Aleksandra

Potyrały
GDAŃSK (PAP)

26 bm. zmarł w Gdańsku prof.
Aleksander Potyrała,
Katedry Konstrukcji
Politechniki Gdańskiej.

Zmarły był jednym _ _

rów polskiego budownictwa o-

krętowego, wybitnym pedago­
giem i wychowawcą powojennej
kadry okrętowców, a także auto­
rem szeregu publikacji nauko­
wych i technicznych z dziedziny
przemysłu okrętowego.

kierownik

Okrętów

z pionie-

Sekretarzowi Rady
Zakładowej Kombinatu H1L

ANTONIEMU

DAŁKOWSKIEMU
wyrazy głębokiego współ-
czucia z powodu śmierci

MATKI

składają
Rada Zakładowa,
Komitet Fabryczny PZPR,
Rada Robotnicza,
Komitet ZMS

WARSZAWA (PAP)
W piątek, w siódmym dniu pro­

cesu toczącego się przed Sądem
Wojewódzkim dla m. st. Warsza­
wy przeciwko uczestnikom afery
mięsnej, byli kierownicy sklepów
MHM — Aleksander Woźnica i

Władysław Walendzluk złożyli
wyjaśnienia oraz odpowiadali na

pytania stron.

Osk. Woźnica przyznał się do

wręczenia Wawrzeckiemu łącznie
21—23 tys. zł, a nie ponad 100 tys.
zł — jak mu zarzuca akt oskarże­
nia. Starał się on przekonywać
sąd, że wręczał mniejsze sumy :—

niż zeznawał podczas śledztwa —

b. dyrektorowi naczelnemu MHM
Warszawa-Północ Jerzemu Grze­
gorzewskiemu 1 b. dyrektorowi
handlowemu tego przedsiębior­
stwa Ferdynandowi Ruchalskie.mu

(Obaj — jak Informowaliśmy —

znajdują się w więzieniu i mają,
zeznawać jako świadkowie oskar­
żenia). Jerzemu Grzegorzewskie­
mu — powiedział osk. Woźnica —

wręczyłem 2 tys. zł za przeniesie­
nie do lepszego sklepu. Po jakimś
czasie Grzegorzewski zażądał dal­
szych kwot — dla siebie oraz dla

swego ówczesnego
Wawrzecklego. W

niejszym pieniądze
łem Wawrzeckiemu
mu.

Następny oskarżony — Włady­
sław Walendzluk oświadczył:
przyznaję się do winy częściowo,
do dawania łapówek, lecz nie do.

"zagarnięcia nąfenta “■- '

M. inf przyznał się do wręczenia
osk. Wawrzeckiemu łącznia ok.
35 tys. zł.

Źródłem ubocznych dochodów

Walendziuka, z których dawał on
'

łapówki swym nieuczciwym
- zwierzchnikom, były m. in. nad­

wyżki „wygospodarowane” na li­
mitach ubytków naturalnych.
Wprawdzle Walendzluk Utrzymy­
wał, Jakoby niekiedy płacił pie­
niądze z własnej pensji („dwa ra­
zy wziąłem nawet potyczki po 5

tys. zł — bo akurat nie było nad­
wyżek — i wykorzyśtałem je na

łapówki”), jednak z jego uja­
wnionych zeznań w śledztwie

wynika, że pieniądze pochodziły
głównie z „nadwyżek". Także ci,
którzy brali pieniądze, zdawali
sobie sprawę z ich nielegalnego
źródła.

Dalszy ciąg rozprawy — w po­
niedziałek.

zastępcy —

okresie póż-
nadai dawa-

1 Rucbalskie-

IRENA SZCZEPAŃSKA-WALLES
członek Związku Literatów Polskich,

kierownik Redakcji Dziecięcej Krakowskiej Rozgłośni
Polskiego Radia,

odznaczona
Srebrnym Krzyżem Zasługi i Medalem X-lecia PRL,

zmarła w Krakowie, dnia 26 listopada 1964 r.

o czym z głębokim żalem zawiadamiają
KIEROWNICTWO, RADA ZAKŁADOWA 1 ZESPÓŁ
KRAKOWSKIEJ ROZGŁOŚNI POLSKIEGO RADIA

Pogrzeb odbędzie się dnia 30 listopada br., o godzi,
nie 13.30 na cmentarzu Rakowickim w Krakowie.

społecznego.!

ły dwa inne mocarstwa, chociaż
każde z innych powodów. Jedno z

nich to Francja. Generał de Gaulle
nigdy nie odrzucał koncepcji USA
udziału Europy w WSN. Jednakże
wyobrażał sobie, że Europa może
zostać partnerem atomowym USA
wyłącznie pod przywództwem Fran­
cji. Stąd generał uważa, że Bonn
winno się wyrzec bezpośredniej
współpracy z USA natomiast zwią­
zać się ścisłym sojuszem z Francją.
Taka oś dwu państw mogłaby przy­
ciągnąć samą siłą ciążenia pozosta­
łe kraje Europy, a głównie Holan-

Felieton ttyw&dnSa

Wojna nerwów
w łonie NATO

dowałby się w wyłącznym posiada­
niu oficera amerykańskiego.

Rzecz jasna, że te zastrzeżenia,
przy amerykańsko- i zachodnionie-
mieckiej wspólnocie na pewno oka­
załyby się iluzoryczne. Niemcy za­
chodnie — przy swej znajomości
broni atomowej — prędzej czy póź­
niej stałyby się jej właścicielami.
Ta właśnie pewność znalazła wyraz
w oświadczeniu agencji TASS pro­
testującym przeciw WSN i udziało­
wi w niej NRF.

Niemcy zachodnie z całą siłą i
przy wykorzystaniu wszelkich środ­
ków aż do szantażu włącznie prag­
ną doprowadzić do jak najszyb­
szej realizacji WSN. W wyniku roz­
mów ostateczne podpisanie porozu­
mienia miało nastąpić przed rokiem
1065. Jednakże do rozgrywki stanę-

zawsze otwartych zwolenników.
Śmiało można powiedzieć, że obóz
zachodni został podzielony na „A-
tlantydów" i „Gaullistów".

Do trójkąta włączyła się ostatnio
Wielka Brytania. Rząd Labour Par­
ty głosem premiera Wilsona sprze­
ciwił się stanowczo amerykańskie­
mu projektowi utworzenia WSN,
proponując własną jego wersję.
Istota tej koncepcji leży w tym, że
Anglia proponuje włączenie do WSN
także okrętów podwodnych budo­
wanych w W. Brytanii z rakietami
„Polaris" na pokładzie, 180 bom­
bowców „V" oraz nowo konstruowa­
nych samolotów „TSR-2". W zamian
za to Anglicy pragną uzyskać prawo
„neta" co do użycia tych sił. Jed­
nym z dążeń angielskich jest więc
uniemożliwienie udziału NRF w

nawet ograniczonej decyzji użycia
broni atomowej.

Postanowienie rządu Labour Par­
ty włączenia się w dyskusję posta­
wiło na głowie cały terminarz reali­
zacji WSN. Dzisiaj mówi się już
nie tylko o przedłużeniu terminów
do marca, lecz także o konieczności
pełnego przekształcenia dotychcza­
sowego projektu WSN, tym bardziej,
że również Szwecja i Norwegia
kwestionują go. W rezultacie został
stworzony nowy układ sił. Właści­
wie żaden z krajów nie posiada
możliwości podjęcia swobodnej de­
cyzji — nawet USA. Również i
Bonn podsuwające dość nieśmiało
ale systematycznie hasło realizacji
WSN; „jeśli potrzeba to bez, lub na­
wet wbrew Francji". Nie oznacza

to, że generalna linia USA czy
Bonn ulegnie jakiejś zasadniczej
zmianie. Jednakże z całą pewnością
„Wspólnota Atlantycka" należy już
do przeszłości. Tworząca się wokół
gen. de Caulle’a atmosfera niechęci

Piłkarze walczą
o Puchar Polski

Rozgrywki o piłkarski Pu­
char Polski toczyć się będą
już w 1/8 finału. Kraków re­
prezentowany będzie w naj­
bliższą niedzielę w meczach
pucharowych przez dwie dru­
żyny — Ii-ligową „Wisłę” i
III-ligowy „Wawel”. „Wisła”
znajduje się w dobrej formie
i zajęła — jak wiadomo —

pierwsze miejsce po rundzie
jesiennej w II lidze. Przypusz­
czamy zatem, że łatwo rozpra­
wi się w meczu z „Górni­
kiem” Świętochłowice i za­
kwalifikuje się do dalszej
rundy.

„Wawel” — Kraków gra na

własnym boisku z „Zagłębiem”
Sosnowiec. „Wojskowych” cze­
ka ciężkie zadanie, ale nie jest
wykluczone, że i oni mogą
wygrać mecz i zakwalifikować

się do dalszej walki. W Pu­
charze Polski zdarzają się nie­
spodzianki dużego kalibru.
Życzymy zatem krakowskie­
mu zespołowi sukcesu w tym
ważnym, prestiżowym poje­
dynku.

Mecz odbędzie się w nie­
dzielę na boisku w Bronowi-
cach, początek o godz. 12.

W kilku wierszach
W stolicy Węgier rozegrano re­

wanżowe spotkanie hokejowo
Wiochy—Węgry. Meca był elimi­
nacją o udział w mistrzostwach
świata w Finlandii. Pojedynek
zakończył się wynikiem nieroz­
strzygniętym 2:2 (1:0, 1:1, 0:1). Po- ’

nloważ pierwszo spotkanie w Ge­
nui wygrali Węgrzy 3:2, oini teł
zakwalifikowali się do mistrzostw
świata.

dię, Belgię i Włochy. Pozwoliłoby to

na stworzenie europejskiej siły ato­
mowej i Zjednoczonej Europy. Dla­
tego też generał de Gaulle jest prze­
ciwny utworzeniu WSN w obecnej
postaci i doje temu niedwuznacz­
nie wyraz, grożąc wystąpieniem z

NATO. Stąd też USA są głęboko
zaniepokojone, a niektórzy polity­
cy dają temu wyraz w wielu arty­
kułach. Ostatnio na łamach dzienni­
ka „Christian Science Monitor" re­
daktor Cauham upomina prezyden­
ta Johnsona, aby możliwie szybko
rozmówił się z generałem de Gaul-
le’em i rozproszył jego obawy przed może go skłonić do szukania poro-
dominacją Anglosasów, albowiem
„NATO jest bliskie rozpadu".

Jest w tym wiele prawdy. Anty-
amerykańskie koncepcje de Gaul-
le’a znajdują licznych, chociaż nie

zumienia na Wschodzie. Rozkład
NATO może spowodować powstanie
nowych' sojuszów. Jakich? W tej
chwili jeszcze trudno mówić o tym.

MARIAN SKARBEK

„MT — Światowid"
przód nowym sezonem

narciarskim

Nie ma rozwoju narciar­
stwa bez fachowego tnśtruk.
tażu, a tymczasem ze szkoła­
mi narciarskimi nie jest naj­
lepiej — sprawę tę podejmuje
„MT. — Światowid" w ostat­
nim (47) numerze. „Gdzie Du-
jec szedł przez wieś..." — to

fotoreportaż z rodzinnych
stron Włodzimierza Tetmaje­
ra (w przededniu stulecia uro­
dzin). Poza tym w numerze

„O turystyce, autobusach i u-

śmiećhu" (rozmowa z dyrek­
torem PKS), ciekawe reporta­
że z Belgii i Bułgarii, opo­
wiadanie „Deszcz w nocy",
felieton Powsinogi i jak zaw­
sze szereg pożytecznych infor­
macji oraz dalszy ciąg ilustro­
wanej suchej zaprawy dla
narciarzy.

*

Wydział Gier 1 Dyscypliny
PZPN rozpatrywał ostatnio spra­
wę nlesportowego zachowania tlę
zawodników Ruchu na oatatnim
meczu a Gwardią. Za obrazę sę­
dziego piłkarze Maszczyk i Nie­
roba zdyskwalifikowani zostali na

3 miesiące. Polok otrzymał taką
samą karę z zawieszeniem. Na

tym samym posiedzeniu zdyskwa­
lifikowano piłkarza Cracoyll —

Hausnera na 3 miesiące. Szmidta
s GKS na 1 miesiąc.

Święta I Sylwester
w Krynicy i Zakopanem
Zgłoszenia przyjmuje
i udziela informacji „Wa­
wel Tourist” — Kraków,
Rynek Główny — Sukien­
nice, tek 208-52 1 541-22.
Ilość miejsc ograniczona.

KRYPTONIM
— Skąd to masz? — zagadnął, delikat­

nie odsuwając ją od siebie. Teraz dopiero
spojrzała. Zdawało mu się, że zbladła.
Robiła wrażenie wyraźnie zaskoczonej.

Powtórzył raz jeszcze pytanie w; bar­
dziej natarczywym tonie.

— Mogłabym po prostu nie odpowia­
dać, ale jeśli jesteś taki ciekawy to wiedz,
ie znalazłam go na dyżurce w pogotowiu.

Spojrzał z niedowierzaniem.
— Kiedy?
— Kilka dni temu, może więcej, nlo

pamiętam.
— Krystyno nie żartuj. Przecież to dla

śledztwa niezmiernie istotne. Takim sa­
mym kalibrem broni został zamordowany
dr Schul.

Poderwała się na równe nogi.
— Co chciałeś przez to powiedzieć?
Była wyraźnie podenerwowana.
— Zrozum, że muszę wiedzieć. Ten na­

bój w poważnym stopniu obciąża posia­
dacza.

Nastąpiła chwila milczenia.
— Ale nie mnie, rozumiesz, nie mnie!
— To jasne, al' posłuchaj...
— Dobrze, powiem. Chyba na dwa dni

przed jego śmiercią znalazłam go w moim
fartuchu.

— Krystyno, proszę, przypomnij sobie
dokładnie gdzieś ten nabój znalazła, mo­
że w tej chwili nie pamiętasz. — Nie wie­
rzył w to co powiedziała.

— Powtarzam, znalazłam go przypadko­
wo w fartuchu wiszącym w dyżurce. Czy
koniecznie musisz mnie męczyć tymi po­
twornymi pytaniami? Całkiem cię nie ro­
zumiem.

— Koniecznie. Zrozum, to dla dobra
twojego 1 dla dobra sprawy.

Ugryzł się w język, wyczuł,
gafę.

— Mojego?! — oburzyła się
— Nie przypuszczałam Jacku,
rywie gorliwości służbowej potrafisz obra­
żać kobiety.

Ze słów przeszła nagle w niespodziewa­
ny głośny szloch. Odwróciła się do niego

te palnął

wyraźnie,
żewpo-

plecamL
Ogarnęła gó wewnętrzna rozpacz. Z

uczuciami skruchy podszedł do niej.
— Wybacz, sam tego nie chcialem.
— Po co to? Mów prosto z mostu jakie

masz podejrzenia. A poza tym nie chcę
cię znać, słyszysz, w ogóle. — Odsunęła
się od niego gwałtownie.

— Przepraszam cię, Krystyno — wy­
szeptał. — Naprawdę źle mnie zrozumia­
łaś.

Nie patrząc na nią wolnym krokiem
opuścił pokój.

Byl zły sam na siebie. Wrócił do swe­
go pokoju 1 rzucił się w ubraniu na łóż­
ko. Im dłużej myślał nad przebiegiem
rozmowy, tym większa ogarniała go wscie*
kłość. Miał wielką ochotę pobiec z po­
wrotem i błagać ją o przebaczenie. Ze
zdenerwowania nie mógł przypomnieć so­
bie czym ją
wargi niemal
sufit. Dopiero
nował. Wstał,
Otworzył okno. Przez chwilę bezmyślnie
wpatrywał się w czarną noc. Mimo woli
przypomniał sobie jak w dniu zabójstwa
Schula skakał z okna, Strzelczyka i jego
uwagi co do światła na poddaszu. Ude­
rzył się w czoło. Czyżby Krystyna w noc,
którą dokonano morderstwa była poza do­
mem? Przypomniał sobie zeznania świad­
ków jakoby w ten wieczór długo pozosta­
wała na pogotowiu. Czyżby Krystyna mia­
ła coś z tym wszystkim wspólnego?

— Nie, nie, wszystko tylko nie to. —

Starał się za wszelką cenę odsunąć tę
myśl od siebie.

Wyjął nabój z kieszeni i oglądnął go
jx>d światło.

— Ten sam numer produkcji, te same

cyfry, ten sam kaliber — mruczał do sie-,
bie. Myśli kłębiły mu się pod czaszką
Dlaczego rozmową tak się zdenerwowała,
dlaczego w ogóle Zachowywała się w spo­
sób niezrozumiały?

— Przeklęty nabój!
Cisnął go z furią o podłogę.

faktycznia uraził. Gryząc
do krwi, leżał patrząc W

po dłuższej chwili się opa-
zaczął chodzić po pokoju.

21
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Kolega
biurowy — pl-

sze p. S.— zaproszo­
ny na imieniny żony
rt przyszedł w flanelo-
lowej koszuli i jako

prezent wręczył butelkę „so-
plicówki”. Byliśmy bardzo za­
skoczeni: kolega jest człowie­
kiem z wyższym wykształce­
niem, a od takiego można chy­
ba wymagać kultury...”

Oburzenie pana S. odsłoni­
ło dość powszechnie wyzna­
wany pogląd, że posiadanie
dyplomu „mgr” zakłada nie­
mal automatycznie pewne wy­
robienie kulturalne, smak •-

stetyczny. Te dwie odrębne
sprawy często idą z sobą w

parze, ale w gruncie rzeczy
nie zachodzi między nimi
(niestety!) żadna aż tak naiw­
nie rozumiana zależność. Z

drugiej strony, nikt nie za­
przeczy, że sens 1 wartość stu­
diów nie polega tylko na po­
znawaniu wybranej dyscypli­
ny wiedzy. Działają w nim ró­
żnorodne bodźce, wszechstron­
nie rozwijające Intelekt 1 oso­
bowość człowieka. Niesie je z

sobą samo środowisko studen­
ckie tworzące wielką sumę In­
dywidualności, inteligencji,
zamiłowań 1 talentów. Oddzia-
ływuje kontakt ze środowis­
kiem naukowym; w grę wcho­
dzą również wpływy wielkie­
go miasta: jego ambicje, at­
mosfera nowych możliwości,
nowych doświadczeń. Opinia,
która tak prostolinijnie koja­
rzy awans dyplomu szkoły
wyższej z awansem kultural­
nym, kryje więa w sobie nie­
wątpliwie dużo racji.

Różnorodne dobrodziejstwa
edukacyjne studiów nie zaw­
sze są jednak właściwie wyko­
rzystywane i przyswajane. Nie
można tu liczyć anj na auto­
matyzm działania owych
wpływów, ani na samoczynne
tworzenie się masowej skali
Ich odbioru.

Problemy ruchu kulturalne­
go od dawna znalazły gorące­
go rzecznika, pełnego inicja­
tywy 1 energii, w ZSP. Kra­
kowskie środowisko studenc­
kie, jeśU chodzi o przejawy
życia artystycznego osiągnęło
rangę jednego s czołowych W

Polsce: dynamiczne, pulsujące
inicjatywą, konstruktywne.
Ruch artystyczny: zespoły,
teatrzyki, estrady — zdawał
się dominować w programie
tej działalności. Zjawisko zro­
zumiałe. Jest to nurt, który
siłą talentu, chęcią oznajmie­
nia o sobie — najszybciej
przebija się na powierzchnię.

'

Kiedyś, ^czas nie tak znowu

odległy, rozpaliła się sprawa

„złotej młodzieży”, niebieskich
ptaków.

Spór o Teatr 38, dezaproba­
ta w stosunku do „Jaszczu­
rów” sięgały głębiej poza kwe­
stie stylu 1 wyboru konwen­
cji warsztatowej. W podteks­
tach szła sprawa o zasadnicze
racje polityki kulturalnej, O
pytanie: jaki jest cel i wartość
społeczna poczynań podejmo­
wanych z myślą i w imię ln-

łów, grup, teatrzyków, estrad,
kabaretów. Na tej płaszczyź­
nie tylko zapadają wyroki ju­
ry: pierwsze, drugie miejsce...
Nie ma konkurencji na temat:

najlepiej prowadzonej pracy
upowszechnieniowej, najbar­
dziej rozwiniętego kulturalnie
środowiska.

Śmieszny pomysł? To nie
pomysł — po prostu refleksja.
Kto wie jednak — może wła-

MAGISTERSKI

DYPLOM
i kulturalny awans

Teatru 38. Była to już placów­
ka znana, głośna, z pewnym
dorobkiem. Można było zaw­
szę na pewniaka powiedzieć:
mamy Teatr 38. To był tzw.

mocny argument Mimo to

problem tlił się I tę właśnie
perłę wzięto w końcu na ję­
zyki ostrej dyskusji Typowy
proces o rodowód, o przyna­
leżność: komu służy? na kim
«lę opiera? Mała scenka przy
Rynku Głównym, wyrosła z

Impulsu stworzenia własnej
artystyczno-intelektualnej try­
buny, stała się z biegiem cza-

•u obca środowisku — straciła
kontakt z widownią. To było
kiedyś, teraz nie chodzi o

przypominanie historii owego
zatargu, ale o jego sens 1 ideę.
Podobna atmosfera niechęci,
rezerwy — choć wywołały ją
zupełnie Inne przyczyny — o-

taerała również długo Klub
„Pod Jaszczurami”. „Masy”
atudencklę nie adoptowały go.
Mówiono! to klub snobów,

teresów całego środowiska?
Tropiono fałsz, który wkradł
się do pierwotnych założeń: o-

to w którymś miejscu przy­
chodził moment, że sens ini­
cjatywy zwężał się do ambicji
małej grupy, jej działalność
traciła walor propozycji an­
gażujących całe środowisko, a

ich miejsce zajmowała dykta­
tura gustów kilku nad kilku
tysiącami. W amatorskim ru­
chu artystycznym, choćby naj­
wyższej klasy 1 jakości, takie
wykolejenia są łatwe.

Czas nareszcie wprowadzić
to najważniejsze słowo. Zna­
ne, nieoryginalne, ale bardzo
trudne: upowszechnie­
ni e. W szlachetnej rywaliza­
cji krajowych środowisk stu­
denckich obowiązuje dotych­
czas jeden typ punktowania
sukcesów: Łódź ma „Pstrąga”,
Warszawa ..Stodołę”, Gdańsk
„Cyrk Afanasjewa”, Kraków
„Teatr 38”... Liczy się ilość
(plus poziom) klubów, zespo-

Jnle Kraków wylansuje taką
ideę współzawodnictwa? —

przypuszczenia, które nasuwa­
ją aktualne założenia, aktual­
ny program „resortu kultu­
ry” ZSP. Według kalendarza
nie jest to ściśle nowość z ro­
ku 1964/65. Kierunek sięga po­
za granice tej daty, niemniej
teraz stał się kierunkiem pa­
nującym. Wygląda na to, że
nasz ośrodek studencki chce
oprzeć odtąd na nim swój mo­
del i stworzyć własną trady­
cję. Sam rodzaj obrachunku i
sam fakt przyjęcia takiej wła­
śnie orientacji wart jest roz­
głosu. Upowszechnienie! Roz­
pięta na wszystkich szczeb­
lach środowiska kulturalna e-

dukacja. Oto główny punkt
wyjścia. Nareszcie nie sprawa:
równoległa, wtórna, poboczna,
ale nadrzędna.

W zeszłym roku zapoczątko­
wano z dużym szczęściem,
kontynuowaną obecnie, akcję
„studenci pierwszego roku w

teatrze 1 Filharmonii”. Prowa­
dzona przy poparciu Wydzia­
łu Kultury RN m. Krakowa
jest przykładem realizacji tych
tez programu, które zakładają
współpracę z władzami miej­
skimi 1 wojewódzkimi oraz

umiejętne wykorzystanie bo­
gatych możliwości „dydakty­
cznych”, spotykanych w tak
wielkim centrum kultury 1
sztuki. Kluby miłośników tea­
tru, muzyki, książki, klub fil­
mowy, środowiskowy klub
młodych twórców, międzyu­
czelniany klub literacki — ten

rodzaj obliczony jest również
na masowego uczestnika i na

formowanie określonych zain­
teresowań. Jest to zresztą te­
ren szczególnie dogodny do
nawiązania kontaktów ze Śro­
dowiskami twórczymi: aktora­
mi, plastykami, muzykami.

Uwagę zwracają szczegól­
nie te partie programu, które
zakładają ekspansję studenc­
kiego ruchu kulturalno-artys­
tycznego poza granice środo­
wiska. Cenną propozycją, cha­
rakteryzującą owe tendencje
jest np. zamiar zorganizowa­
nia studenckiego Centrum
Kulturalnego — miejsca stałej
prezentacji dorobku akademi­
ckich zespołów artystycznych
w jednej z robotniczych dziel­
nic miasta. W RO ZSP dysku­
towano wybór dzielnicy: No­
wa Huta, czy Podgórze? Zaa­
kceptowano, bardzo słusznie,
Podgórze, dzielnicę, gdzie po­
dobna inicjatywa, z wielu
względów, ma duże widoki po­
wodzenia. Plany mówią też:

stworzymy eksperymentalny
zespół studencko-robotniczy,
podejmlemy trwałą współpra­
cę z klubami i świetlicami ro­
botniczymi...

IV Zjazd wytyczył wiele
poważnych zadań uczelnianym
organizacjom młodzieżowym,
łącząc m. in. ich rolę i au­
torytet z walką o efektywność
studiów. Dokonany obecnie
wybór kierunków działania
kulturalnego, skoncentrowa­
nych głównie na idei upow­
szechnienia, jest również wal­
ką o efektywność studiów.

M. SZELINGOWSKA

U PRZEGLĄD FILMÓW ANIMOWANYCH W POZNANIU

W przeglądzie bierze m. In. udział Studio Filmów w Bielsku-Białej prezentująe S8 filmów. 11

■ nich otrzymało Już wyróżnienia: w Wenecji, Cork, Mar del Plata, Cannes, Karlovych Varaeh, Van-

couver, Oberhausen, Mannheim. Wytwórnia pokazała również „Corridę” Lechosława Marszalka. Film

ten zdobył w tym roku „Brązowego Lwa św. Marka" na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w

Wenecji. Na zdjęciu: reżyser Alfred Ledwig opracowuje projekty plastyczne do filmu „Rękawi-
czka", CAF — fot. Kondracki

PRACUJĄCA KSANTYPA

Współczesne Ksamtypy aie ograniczają «lę do tradycyjnych me­
tod robienia piekła w domu. Wiadomo, te każda kobieta chce
driś pracować zawodowo. Na o«M Jeet to nawet niezbędne dla

utrzymania choćby równowagi budżetu rodzinnego. Ale Ksantypa
robi to tak, by wszyscy, w promieniu kilometra, poczuli wyrzuty

letnia. Wszyscy, a zwłaszcza mąt — winni dołożyć wszelkich

starać, by mogła odcelebrować zwoje codzienne zajęcia zawodo­
we. To prawda, że kobieta pracująca ma niełatwe tycie. Dla spryt­
nej Ksantypy Jakżeż wygodny to punkt wyjścia, by zatruć wszyst­
kim życie. Ona Jest męczennicą, ona bohaterem, ona, ona, ona —

codziennie, rano, wieczór, we dnł»v w nocy. W cleniu tej męczeń­
skiej bohaterki wlędnie wszystko. A mąż? Niech przeprasza, że

tyje. Dzieci? Ksantypa nie wie, te dzieci też wymagają zachęty,
pochwały, uznania. Pracująca Ksantypa odmawia uznania każ­
demu.

By dobrze prowadzić dom rodzinny, trzeba ze strony małżonki
również taktu, rozumu i serca. Rozum powinien podszepnąć, te

rodzina to taka instytucja, do której mąż, * także 1 dzieci wtedy

NASZ SOBOTNI MAGAZYNIE
Chętnie powracają 1 z nią się wiążą, Jeśli wiedzą, te tam właśnie
czeka ich nieco ciepłego uznania dla ich pracy, dla ich osiągnięć,
dla ich pozycji społecznej 1 zawodowej. Ksantypa uważała swojego
Sokratesa za nicponia 1 przygłupka. Totei biedny Sokrates unikał

domu.
„Kobieta l Zycie"

nie kalać Środowiska
Przed wojną społeczeństwo dzieliło się na klasy, oznaką klas

Wyższych były m. In. pieniądze lub długi, a także migreny lub
leczenie Cię u wód. Dziś społeczeństwo podzielone Jest na śro­
dowiska, między którymi istnieją bariery raczej natury towarzy­
skiej niż finansowej. Środowisko ma swego bohatera 1 6woich ba­
nitów; mówi się np. o tym, że ktoś skalał własne środowisko, za

karę nie podaj® mu się ręki. Do bardziej wyrazistych należą śro­
dowisko naukowe, lekarskie 1 środowisko młodych twórców. Mło­
dzi twórcy, podobnie Jak ambitne kobiety, nie starzeją się nigdy.
Środowisko jest związane określoną solidarnością: polega ona

zwykle na tym, by nie mówić żle o środowisku na zewnątrz, na­
wet za cenę przemilczenia prawdy. Są środowiska uformowane

według zawodów: adwokatów, nauczycieli, muzyków, księgarzy,
według określonego hobby: brydżyści, motorowcy, wodniacy itp.

^Polityka”

JŁ O KROK PRZED TRAGEDIĄ

Po rozstaniu z Jackiem, Karol b przy­
padkowo spotkanym przyjacielem wszedł
do baru myśliwskiego.

Zamówili ćwiartkę wódki. Przy kielisz­
ku kolega opowiadał mu o śmierci ojca,
nadmieniając, że teraz bezskuteczni* po-
gzukuje w powiecie pracy.

— Faktycznie, pech — przyzsiaL — Alę
jakie masz w ogóle zamiary?

— Jeszcze nie wiem. Nie znyślałem o

tym. Na razie chciałem się tylko chwilo­
wo czegoś uchwycić, a potem, co będzie,
szkoda się na razie zastanawiać.

Dokończyli ćwiartkę. Karol zamówił

drugą.
— Słuchaj, Roman — podjął Karol

przerwaną rozmowę. — A może byś ty
nas zasilił? We wspólnym gronie raźniej
byś się czuł. Nie namawiam dę, ale po­
myśl nad tym.

— Zastanowię się. A teraz kończmy, za

chwilę mam pociąg.
— Słusznie, kończmy. — Wypili uprzed­

nio nalane kieliszki.
— Najrozsądniej będzie, gdy clę odprtn

wadzę — zaproponował, na co Rąman
przystał bez wahania.

Odprowadził go aż na dworzec. Zdążyli
w samą porę. Pożegnał przyjaciela bra­
terskim uściskiem.

— Teraz, Karolku, Idziemy do domu —

zwrócił się sam do siebie. Lepiej uniknąć
„.błogosławieństwa” Jacka. Z rękami głę­
boko wsuniętymi w kieszenie ruszył W
stronę domu.

Obok poczty zdecydował się jednak za­
dzwonić do Jacka. Stojąc przed kabiną te­
lefoniczną nagle drgnął 1 znieruchomiał.
Przy jednym z okienek stał ten sam osob­
nik, którego ostatnio poszukiwali. Znikł
im z oczu na cmentarzu. Pochylony, bez­
barwnym głosem długo mówił coś do
urzędnika.

—- Jeśli przyholuję tego jegomościa, to
Jacek przyjmie mnie z otwartymi ręka­
mi o każdej porze — cieszył się już w

duchu na myśl zatrzymania osobnika.
Wpatrywał eię w niego z takim zaintere­
sowaniem, że zapomniał o jakichkolwiek
zasadach ostrożności.

Po pewnym czasie nieznajomy opuścił
gmach poczty. Karol bez namysłu poszedł
w ślad za nim.

— Tym razem nie będziemy się tak ba­
wić w ciuciubabkę jak ostatnio — obie­
cywał 6obie na wyrost.

Tymczasem obserwowany, nie spiesząc
się, wszedł w jedną z wylotowych uliczek
rynku. Przystawał przed niektórymi wy­
stawami. Przed jedną z nich kilkakrotnie
bezskutecznie próbował zapalić papierosa,
którego w końcu wyrzucił na środek jezd­
ni Przy manewrze tym niedwuznacznie
rzucił okiem na Karola, czego ten jednak
nie zdążył zauważyć. Później nie zatrzy­
mując się więcej, szybko poszedł w dół
ulicy.

Teraz Karol nie spuszczał z niego wzro­
ku. Dziwił się trochę dlaczego gość bez
celu przemierza jedną ulicę za drugą.
Kiedy ten z kolei skręcił nagle w bardzo
krótką uliczkę boczną, nabrał podejrzenia,
źe manewrowanie jego jest celowe. Odru­
chowo odbezpieczył czeską zbrojówkę. Za­
czął obserwować go z przyzwoitego dystan­
su. Raptem obserwowany skręcił w bra­
mę z widocznym zamiarem pozbycia się
natręta. Nie namyślając się wiele wbiegł
także do bramy ze zbrojówką w ręce, rzu­
cił się desperacko w ciemną sień. Ledwo
jednak przekroczył próg bramy poczuł
straszne uderzenie w tył głowy. Tracąc
świadomość strzelił na oślep do znikające­
go cienia. Poczuł, że całą twarz zalewa mu

ciepła ciecz, wyczul w'ustach słodki smak
krwi. Wraz z ginącą świadomością, usły­
szał jeszcze odgłos szybko oddalających
się kroków.

(Ciąg dalszy nastąpi)

M

Znotatnika
Antoniego

Wasilewskiego
Co tu dużo megafonować —

drut elektryczny zbliżył Rze­
szów do Krakowa i odwrotnie
— dzięki „latającej Bieszcza-
dzie” względnie jakbym ja
nazwał ten pociąg — „Gżące­
mu bawołowi", jako że ba­
wół w życiu tych miast ode­
grał poważną rolę. Właśnie
przez Rzeszów do Krakowa
pędzono woły, bawoły — na

eksport! W one czasy zrobio­
no nawet aferę mięsną i
chciano by żywe mięso pę­
dzić przez Sandomierz. Pety­
cja do króla Jagiełły pokrzy­
żowała plany! Rzeszów wy­
grał, jako, że miał „lepszą
wodę pitną tak dla bydła jak
i ludzi..."

Dzisiaj Rzeszów rożnie jak­
by na karkach stu bawołów
— rozrasta się, piętrzy a dra­
pacz chmur to „robótka po
fajerancie" to domy sturo-

dzinne! Właśnie jeden z nich
zwie się — „Akademik”! Po­
noć akademicy otrzymali ten

gmach jedynie dlatego, gdyż
zbuntowały się- — windy!
Stąd być może wywodzą się
sukcesy sportowe — rzeszo­
wian! Dziesięć pięter wzwyż
— to już jest coś!

X

imo potworności — rezygnu­
jąc z drastycznych faktów —

zdecydowałem się na opowie­
dzenie tej makabrycznej hi­
storii, która wydarzyła się
przed kilku tygodniami w po­

wiecie myślenickim, we wsi Skomielna
Biała.

Małżeństwo Magdaleny i Józefa Raków
nie było zgodne. Madalena pracowała jako
pomoc domowa u rodziców Józefa, Po ich
śmierci Józef ożenił się z nią. Gdy urodzi­
ły się dzieci i w domu zaczął się niedo­
statek, Józef wymawiał żonie, że nie wnio­
sła mu żadnego majątku, że była — jak
częstokroć mówił — „dzladówką”. Magda-

ZBRO

Niezapomniany, Jubileusze-
wy rok UJ został oficjalnie za­
kończony. Pozostały po nim
liczne pamiątki przede wszys­
tkim w postaci filmów i zdjęć.
Wizja tych, pięknych chwil

jeszcze raz została wskrzeszo­
na na wystawie „Jubileusz U-

niwersytetu Jagiellońskiego w

fotografice”. Mieści się ona w

w gmachu Prezydium Rady
Narodowej m. Krakowa przy
pl. Wiosny Ludów. Zorganizo­
wali ją Krakowski Oddział

Związku Polskich Artystów
Fotografików i Komitet Jubi­
leuszowy 600-lecia UJ. Ze

względu na swe walory arty­
styczne i dokumentalne cieszy
się dużym powodzeniem.

Wystawiają swe prace arty­
ści takiej miary jak Henryk
Makarewicz, Irena Elgas-Mar-
kiewicz, Feliks Nowicki, Wło­
dzimierz Pielichowski, Woj­
ciech Plewiński, Roman Weso­
łowski (którego zdjęcie repre-
dukujemy), Edward Węgłów-
ski.

Wystawa obrazuje nie tyl­
ko sam przebieg uroczystości,
lecz równie* pokazuje. Jak

Kraków przeżywał wielkie

święto nauki polskiej. Duży
nacisk położono na Juvenalia,
które w tym roku były szcze­
gólnie bogate w imprezy i

pobiły na głowę niejedną te­
go typu zagraniczną imprezę

swoją żywiołowością i humo­
rem. Niejedno zdjęcie pokazu­
je „lwi pazur” reporterski au­
torów. Np. zdjęcie Daniela

Zawadzkiego ukazujące ske-

kietowanego przez uczestnicz­
kę Juvenaliów przedstawicie­
la porządku publicznego.

W sumie prawie 100 fotogra­
mów pełnych ekspresji. Obej­
rzeć Ją powinni nie tylko fo-

toamatorzy lecz każdy, kte był
świadkiem tych historycznych
chwil.

KULTURA

USTEREK
Dziesięć, dziewięć, osiem, sie­

dem, sześć, pięć, cztery, trzy i
także dwa lata temu pisałam już
o tym, że winda nieczynna i że
w sklepie remanent, że pociągi
się spóźniają, że w telewizji znów
usterki techniczne, a etykietki
na słoikach dżemów przerażająco
szpetne.

Żadna szanująca się redakcja
nie przyjmie już felietonu na ża­
den z tych tematów. A więc dziś
o czymś NOWYM.

W wielu pięknych blokach mie­
szkalnych, na wielu pięknych
drzwiach od pięknych wind po­
jawiły się starannie, pod wzglę­
dem graficznym, pomyślane i

wykonane wywieszki: Winda nie­
czynna. Są to swego rodzaju ar­
cydziełka sztuki edytorsko-obwie-
szczeniowej. Prosty, nowoczesny
krój liter, dyskretnie zharmoni­
zowane ramki, całość oszklona.

Niewątpliwy wyraz szacunku dla
człowieka skazanego na pieszą
wspinaczkę na dziesiąte piętro.
Ani śladu dawnego niechlujstwa,
improwizowanej bazgraniny. Ni­
by drobiazg, a jakże wymownie
świadczy o wzroście kultury nie­
łatwej sztuki obsługiwania nie­
czynnej windy.

Instytucje, dysponujące środka­
mi większymi niż ubogie ADM-y,
wychodzą jeszcze dalej naprzeciw
klientów. W aktualnym progra­
mie telewizji jest w użyciu do­
bre pół tuzina plansz, konstatu­
jących zaistnienie usterek techni­
cznych. Na zmianę, żeby nie znu-

9 dzić widza, telewizja serwuje
planszę z rysunkiem lub bez, z

podkładem muzycznym lub na

wyciszeniu, z dodatkową radąi
„Prosimy nie regulować odbior­
ników”, lub bez niej. Krój li­
ter wykwintnie prosty lub wy­
szukanie stylizowany, nawet oko

profana poznaje wytrawną rękę
mistrza-plastyka. Trudno nie

przyznać, że z wielką dbałością
o formę prowadzony jest w tele­
wizji dział usterek technicznych.

Podobne zmiany na lepsze ob­
serwujemy w wielu dziedzinach

naszego życia, da niedawna jesz­
cze napastliwie krytykowanych
przez opinię społeczną. Brzydkie
etykiety, odbierające apetyt na­
bywcy dżemu śliwkowego, tro­
skliwie zalepione zostały schlu­
dnym kawałkiem papieru z na­
drukiem: „Etykieta zastępcza”.
Tym samym upadł i ten powód
narzekań.

Tylko patrzeć, pora zasp śnież­
nych już bliska, jak z megafonów
naszych dworców popłynie wy­
konana z towarzyszeniem orkie­
stry aria z koloraturą i jodłowa­
niem na temat 86 minut opóźnie­
nia pociągu pospiesznego.

KSANTYPA

Rak stojącym na krześle garnuszkiem
wybił okno i począł wzywać pomocy. Gdy
zobaczył, że tona idzie z następnym wia­
drem, zsunął się z łóżka na podłogę i za­
krył twarz rękami. Trzecie wiadro wrząt­
ku wylała mu na głowę krzycząc: muszę
clę wykończyć.

Rozpaczliwe wołanie ojca obudziło śpią­
cą w kuchni 17-letnlą chorą córkę, nad­
biegła też sąsiadka. Magdalena bocznymi
drzwiami uciekła w las, ♦

Stan chorego był ciężki. Na twarzy,
brzuchu i nogach miał pęcherze, skóra z

rąk schodziła płatami. Wezwane pogoto­
wie ratunkowe przewiozło go do miej­
skiego szpitala w Rabce. 25 października

Major
ZUK

lena nie chclała pracować na roli; doma­
gała się, by mąż zapisał jej pół majątku.
W wyniku tych nieporozumień gospodar­
stwo podupadło. Józef od 3 lat na skutek
paraliżu nóg nie wstawał z łóżka. Od
dłuższego już czasu żona buntowała prze­
ciwko niemu dzieci, nie gotowała jedze­
nia.

W dniu 13 października br. między mał­
żonkami doszło do kolejnej awantury. W
czasie kłótni Józef miał powiedzieć do
żony, że całą ziemię (2,5 ha) odda pań­
stwu — a ona niech sobie idzie do pracy
albo do domu starców.

Następnego dnia ze snu wyrwał Józefa
strumień gorącej wody. Zobaczył żonę z
wiadrem wrzącej wody. Podeszła do łóż­
ka, odsunęła kołdrę i chlusnęła na spa­
raliżowanego męża ukropem.

Józef Rak zmarł. Po przeprowadzonej
sekcji zwłok, powołano biegłego s Zakła-
iu Medycyny Sądowej w Krakowie w ce­
ru wydania opinii.

Posterunek MO w Skomielnej Białej
przekazał akta dochodzenia do Prokuratu­
ry Powiatowej w Myślenicach, która
wszczęła śledztwo przeciwko Magdalenie
Rak. Kobieta jednak zniknęła. Widziano
ją w dniu potwornego czynu w powiecie
nowotarskim, nocowała w Zaborni, po­
tem przez szereg dni ukrywała się.

14 listopada prokurator wysłał list goń­
czy i postanowienie o tymczasowym aresz­
towaniu. W ub. tygodniu pięćdziesięcio­
letnia Magdalena Rak została zatrzyma­
na przez funkcjonariuszy KP MO w My­
ślenicach.

REGULACJA WISŁY

Wisła Jest ciągle dzikim, nieo­
kiełzanym żywiołem niszczącym
brzegi, przynoszącym itraty' rol­
nictwu; rzeka przez ezereg mie­
sięcy w roku nie nadaje się do

normalnej żeglugi.
Ujarzmianie rzeki ir ostatnich

latach zaczęło się od jej górnego
biegu, w którym przewiduje się
budowę I stopni wodnych, J z

nich są Już gotowe — w Dąbiu,
Łączanach i Przewozie. Skanalizo­
wany ma być również odcinek od

ujścia Dunajca w dół rzeki. Prace
na Wiśle środkowej będą w pier.
wszym rzędzie polegać na uregu­
lowaniu brzegów. Ostatni odci­
nek rzeki od Warszawy do Gdań­
ska zostanie skanalizowany przy
pomocy • stopni wodnych. Pierw­
szy s nich we Włocławku znajdu­
je się Jul w stadium realizacji

Obecnie prowadzone są jirace
regulacyjne na odcinku warszaw­
skim. Samo koryto jest głębione
przy pomocy poglębiarek, a pia­
sek wydobyty służy do zagospo­
darowania plaż na praskim brze­
gu. Wykonanie tych prac zmniej­
szy kłopoty warszawskich wodo­
ciągów i elektrowni, przedłuży o-

kres żeglugowy do 1 miesięcy w

roku, nurt też będzie głębszy o

ca 40 cm.

Na zdjęclut powyżej oetatnie

prace przy jednej z kilkunastu o-

stróg.
Na zdjęciu poniżej wysypany

przez poglębiarkę na pralki brzeg
piasek jest rozgarniany przy po­
mocy spychaczy. Ostateczną kos­
metykę nowej plaży przeprowa.
dzają brygady przy pomocy łopat

CAF — fot, Uchymlak
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Z PÓŁTORA tysiąca wysp chmurnego Jeziora Onega naj­
słynniejsza jest jedna, maleńka o dziwnym Imieniu Kiźi. Przy­
czyną sławy tego skrawka ziemi stało się mistrzowstwo ludo­
wych artystów rosyjskich.

Główne cudo Kiżl — 6tara cerkiew Preobrażeńsk* Jest
ośmiograniastą piramidą z 22 kopułami. Od strony morza

robi cna z dala wrażenie niezwykle: ciasno zwartych wokół
wodza 22 rycerzy w szpiczastych srebrnych hełmach. Efekt
ten był chyba zamierzony. Cerkiew stanęła na pamiątkę
zwycięstwa floty rosyjskiej w 1714 r. Legenda głosi, że bu­
downiczy świątyni, który nie użył do niej ani Jednego gwoź­
dzia, niejaki Nester — ukończywszy dzieło, zamachem wy­
rzucił daleko w wodę swój topór mówiąc: „Nie było, nie ma

1 nie będzie drugiej takiej...”
W 50 lat później utalentowani następcy artysty postawili

obok drugą drewnianą cerkiew — Pokrowską. Niewiele
ustępuje ona urodą poprzedniczce.

Dziś powstaje na Kiżi muzeum architektury ludowej, skan­
sen złożony z 60 eksponatów: chat, młynów* kaplic, pamią­
tek dawnego kunsztu mlstrzów-samouków.

Z PRASY 1
W elągu pierwszego miesiąc* *lepOdl*gło-

. ścl w Zambii, która otrzymała wolnośś U

października bz„ przeprowadzone szereg
podstawowych reform, Amnaatlonowano

więźniów, zniesiono segregację w szkołach,
zreformowano płaca, zniesiono dominację
monopoli zagranicznych.

o było rzeczywiście curiosum, nawet jak
na przyzwyczajoną do politycznych dziwo­
lągów starą Ziemię: kraj terytorialnie trzy­

krotnie większy od Wielkiej Brytanii — wła­
snością prywatną. Jeśli tego rodzaju historia
się zdarzyła, mieć mogła miejsce tylko
w Afryce, na kontynencie klasycznie eksploa­
towanym i niemiłosiernie uciskanym. Właści­
ciel tego kraju zwal się zespołowo British
South Africa Co., dyrektor jego nosił nazwi­
sko Cecil Rhodes. Guriosuhi Więc oczywiście
nazwano ku czci dyrektorskiej Rodezją —

w danym wypadku Północną. Przez 35 lat, od
1899 po 1924 rak trwała ta bezprzykładna
a ponura tragedia. W ciągu dalszych 40, aż
po uzyskanie niepodległości, monopol-glgant
odstąpił co prawda wspaniałomyślnie swą po­
siadłość koronie brytyjskiej, nadal Jednak po-

ATLAS GAZETY

ZAMBIA
pochodzi od

ZAMBEZI
blerał opłatę dzierżawną od towarzystw za­
granicznych. Czyste średniowiecze przetrwało
tu po erę rozbitego atomu. *

Przywiązanie South Africa Co. reprezentującej
kapitał angielski grupy Rotszylda 1 amerykańskie­
go Rhodeslan Selectlon Trust Morgana, który się
śo zysków skwapliwie przyłączył, do Rodezji —

matki dzisiejszej niemowlęcej Zambii, miało swe

ugruntowane powody. Jakże bowiem trudno zrzec

się czegóż cc przypomina przepełnioną skarbon­
kę! Ziemia rodezyjśka zawiera największe na świa­
cie zioła miedzi 1 jedne s największych — ko­
baltu. Niemniej smaczny kąsek stanowią pokłady

ołowiu, cynko, wanadu czy złota. No 1 na ko­
niec minerał o współczesnej karierze — uran. Wy­
starczyło, aby Rodezję pokochać mocnym, kapita­
listycznym uczuciem.

W ciągu tych ubiegłych 70 lat mniej od bo­
gactw ukochani Rodezyjczycy zwolna, lecz nie­
uchronnie nabierali poczucia klasowego 1 naro­

dowego upośledzenia. Nauczyli się w tym czasie
nie tylko ciężko pracować. Nauczyli się także

strajkować, protestować, walczyć.

Płynęła woda w narodowej wielkiej rzece

Zambezl i płynął czas. Upłynął też w końcu,
mimo karkołomnych kolonialnych manewrów,
dla Britieh South Africa Company. Rozrachu­
nek z monopolem stal się pierwszym działa­
niem rządu prezydenta Kennetha Kaundy,

ciężką, bardzo ciężką walką. Mówi się już
o niej w Zambii w czasie przeszłym, choć
trudno przypuścić, aby wszystkie korzenie
koncernu zostały wykarczowane. Tkwią prze­
cież na głębokości kilkuset metrów. Tam,
gdzie pod postacią miedzi, urar.u i złota le­
żało 10 milionów funtów szterlingów roczne­
go zysku.

ZAMBIA ma obszar 746 tys. km’, mieszkań­
ców 3.411.000, w tym Europejczyków 77.000.

OPINIE
O wielostronnych

filach nuklearnych:
GEN. GALLOIS

doradca prez. de
Gaulle’a: „wielo­

stronna farsa”.
Marszałek MONT­

GOMERY — „skoń­
czona bzdura”,

Walter UPP-
MANN — „pomysł
amatorski, naiwny i
zgoła niemądry”.

ŚWIAT W OBRAZACH NA RĘCE, csyll telewizor
w bransoletce. Ekran lśzll cm. Japończycy wy-
przedzfłl tym wynalazkiem Amerykanów.

ALUMINIOWE OKNA PREFABRYKOWANE
i wbudowanym motorkiem. Otwierają się 1 za­
mykają za naciśnięciem guzika.

METALOWE „JAJKO” otwiera się 1 tworzy •

łodzie. Zamknięte może toczyć się po terenie.
W sumie t oetatala kreacja amfibii wojskowej
w USA.

UNIWERSALNY BUDZIK szwajcarskiej produk­
cji po trzecim dzwonku chlapie w twarz śpiocha
strugę płynu. Napełnia się zależnie od gustu, le­
moniadą, perfumami lub wodą.

NOWY ŚRODEK PRZECIW MOLOM to emulsja,
którą nasyca się tkaninę w fabryce. Nie traCl

0 ODKRYCIA
♦ WYNALAZKI
♦ POMYSŁY
molobójczych wtaściwolcl w praniu, farbowaniu

ani prasowaniu.
WIECZNE BUTELKI, które ilę nie tłuką otrzy­

muj-* clą przez chemiczny proce* „tytanizacjl”
w momencie wydymania szkła. Koa>zt nie dużo

wlękrzy kompensuje trwałość opakowania^

N
ie Jesteśmy nieste­
ty, w przeciwień­
stwie np. do Gregjl,
Jugosławii, Bułga­
rii, „owczarskim”
krajem, co stwier­

dzam z niejakjm smut­
kiem, gdyż akcje miłych
baranków na futrzarskim
rynku ogromnie w ostat­
nich latach skoczyły w gó­
rę. Zwykła barania skóra
okazała się znakomitym
surowcem wyjściowym do
produkcji futrzanych o-

kryć w niczym nie przy­
pominających chłopskiego
kożucha. W Żywieckich
Zakładach Futrzarskich
przeistaczają baranią po­
włokę drogą odpowiedniej
obróbki i zabiegów chemi­
cznych, m. in. w piękne o-

celoty albo foki, które na

pierwszy rzut oka trudno
odróżnić od prawdziwych.

W Żywcu też narodził się
głośny w futrzarskim światku

pomysł, który w naszych
zwłaszcza warunkach, wobec
niedostatku surowca baranle-

Ąndrze} Woźniak

Pochwała

barana
SPOTKANIA

z TECHNIKĄ

go, może mleć Istotne znacze­
nie dla lepszego zaopatrzenia
rynku. Twórcy tego pomysłu
pokusili się o zrealizowanie

zamysłu, który jako żywo
przypomina niektóre ekspery­
menty pokazywane na estra­
dach przez mistrzów Nemo 1

Ramiganiego. Istota wynalaz­
ku potwierdzonego już pa­
tentem polega na zadziwiają­
cej dla lalka przemianie jed­
nego baraniego futra w dwa.

Oczywiście nie każda
barania powłoka nadaje
się do takiej metamorfozy.
Decyduje przede wszyst­
kim wysokość włosa —

musi wynosić powyżej 3
cm., przy czym włos nie
może być rzadki.

Najpierw tedy skórę pod­
daje się normalnym zabiegom
wyprawy, garbunku, czesania

itp., później na przygotowany
w ten sposób półfabrykat na­
kleja się od strony włosa spe­
cjalny papier. Teraz następuje
operacja zasadnicza: na urzą­
dzeniu tzw. strzyżarce taśmo­
wej przecina się włos w poło­
wią jego długości. Otrzymaną
w ten sposób „skórę” nr 2

skleja się — 1 w tym tkwi
sedno wynalazku — Z tkaniną
molinogumową, przy czym
Wykorzystany uprzednio pa­
pier zostaje zmyty.

Czas przedstawić jednak
twórców wynalazku, ofi­
cjalnie w dokumentacjach
patentowych nazywanego
„futrotexem”. Są nimi inź.
Tadeusz Dziadek z-ca dyr.
do spraw technicznych w

Żywieckich Zakładach Fu­
trzarskich 1 inź. Józef Ur-
baś kierownik produkcji.

MEDYCYNA

Próby leczenia

bezpłodności
Wspominaliśmy niedawno o teoretycznych i praktycznych

fnoźliwościach leczenia hormonalnego, szczególnie na od­
cinku „poprawy wzrostu”. Przy okazji, zresztą margineso­
wo, nadmieniliśmy o nieoczekiwanych skutkach, jakie wy­
wołało zastosowanie kuracji hormonowej u pewnej kobiety
w USA, cierpiącej na bezpłodność.

Małżeństwo Brecker z Nowego Jorku przez 6 lat nie mo­
gło doczekać się dziecka. Wizyty u lekarzy oraz przeprowa­
dzane: badania kliniczne nie dawały żadnych nadziei pani
Brecker na przyszłość. A jednak po sześciu latach, Brecke-
ro-wa urodzłła w nowojorskiej klinice — czworaczki...

Jak do tego doszło? Otóż, zrozpaczona brakiem perspek­
tyw macierzyńskich kobieta — zdecydowała się na jeszcze
jedną próbę — jaką zamierzali podjąć z ochotniczkami tego
eksperymentu — uczeni z Columbia Presbyterium Medical
Center. Zgłosiło się 21 kandydatek, które poddano doświad­
czalnym zabiegom przy użyciu preparatu hormonowego, od­
krytego przez włoskiego lekarza dr DoninL Preparat ten
nosi nazwą „Pergonal". Wyniki eksperymentu: 15 kobiet
po raz pierwszy w życiu zaszło w ciążą — zaś 7 spośród nich

urodziło dzieci (w tym jeden przypadek czworaczków, 3 —

bliźniąt oraz 3 po jednym dziecku).
„Pergonal” był już od lat badany klinicznie przez amery­

kańskich naukowców. Jest to b. drogi preparat i — jak pa­
dają koła naukowe — można go zastosować do procentowo
małej grupy kobiet, które nie w każdym miesiącu podlega­
łyby normalnemu zapłodnieniu jaja.

W tym samym czasie wypróbowali szwedzcy ginekolodzy
pod kierunkiem dr Gemzella z uniwersytetu w Upsali inny
preparat hormonowy (z przysadki mózgowej, podczas gdy
„Pergonal” uzyskuje się z uryny kobiet po wieku przejścio­
wym). Szwedzkie doświadczenia wykazały również sporo
urodzeń bliźniąt, zaś w jednym przypadku — czworaczków.

Wszystkie te eksperymenty, a zwłaszcza związane z za­
stosowaniem „Pergonalu" — są obecnie szczegółowo badane
przez laboratorium Cutter w Berkeley (Kalifornia), które
dysponuje wyłącznością kierowania preparatu do celów
leczniczych.

Do tej pory uczeni z Cutter-Laboratorium nie wydali
ostatecznego orzeczenia. Badania i obserwacje zwracają jed­
nak uwagą na niebezpieczeństwo, jakie w niektórych przy­
padkach sprowadza użycie „Pergonalu”, a mianowicie —

na możliwość tworzenia się nowotworów na jajnikach
(cysty).

Smutnym bilansem zakończyły się bowiem kuracje per-
gondlawe we Francji. 4 kobiety, które spodziewały sią tą
drogą uleczyć bezpłodność — zmarły, nie doczekawszy
porodu.

Stąd zatem zrozumiała ostrożność ludzi nauki wobec „re­
welacyjnych” środków hormonowych. Dopiero dalsze bada­
nia nad „Pergonalem" i innymi preparatami mogą przynieść
odpowiedź, czy uda się uniknąć działań ubocznych i wyeli­
minować z tego rodzaju kuracji, cząsto bardzo przykre,
niespodzianki.

N
ajtrudniej przychodzi atakować szańce, którymi
obwarowywuje się... pustka. Bo to niby przeła­
mawszy system obronny — stajemy w glorii
zwycięstwa nad czymś, co właściwie nie istnieje.
Jeszcze gorzej, gdy za zgromadzonymi do walki
silami, które mamy pokonywać — ukrywa się

przekorna moc: moralna i pseudo-humorek. A wtedy
tocząc bitwę z przecenianym przeciwnikiem — sami po
trosze narażamy się na śmieszność. Przypomina to powie­
dzonka o strzelaniu z armat do wróbli, kwiatów, motyli
itp. celów, których wiotkie kształty bynajmniej nie
usprawiedliwiają koncentracji i nieodpowiedniego do­
boru broni.

Tego rodzaju refleksje nasuwają się po obejrzeniu komedii

sensacyjnej Roberta Thomasa pt. „Osiem kobiet”. Komedia —

to brzmi zachęcająco dla ucha, spragnionego dobrej rozrywki.
Przymiotnik „sensacyjna” podnieca wyobraźnię przyszłego Wi­
dza, który ma prawo spodziewać się po paryskich sukcesach
sztuki: lekkości, wdzięku t dowcipu te strony komedii — zaś

Intrygującej fabuły na podstawie normalnych skojarzeń z jej
obudową sensacyjną.

A co właściwie ów odbiorca otrzymuje?
PO PIERWSZE — jeśli zakupi program teatralny —

może tam wyczytać traktacik o literaturze kryminalnej,
ściślej — o tej literatury obliczu scenicznym. Zaczyna
się onże traktacik od stwierdzenia popularności telewi­
zyjnej „Kobry”, a następnie formułuje żądania opinii
publicznej, aby wystawiać w teatrach od czasu do czasu

sztuki sensacyjne, kryminalne. Wreszcie jakby w oba­
wie przed posądzeniem o brak pryncypiów społeczno-
wychowawczych, Jakimi winien się kierować teatr Polski
Ludowej, teatr dbający o powagę swego posłannictwa —

tekst programu nadmienia, że „nie jesteśmy zwolenni­
kami Milerów) gatunku modnego na Zachodzie, gdzie
przemoc, brutalność i okrucieństwo świącą triumfy, nie
jesteśmy za literaturą hołdującą czystej, niejako, mate­
matycznej zagadce kryminalnej, sterylizowanej od war­
tości społecznych i psychologicznych. Interesuje nas na­
tomiast sztuka sceniczna powiązana z cechami obyczajo­
wymi i społecznymi, utwory sceniczne, które w swych
konfliktach dramatycznych odsłaniają w pewnym sensie
moralne postawy ludzkie i ich uwarunkowania społeczne.
Niektórzy amatorzy „kryminału" zżymają sią otrzymu­
jąc powieści czy sztuki żartobliwie sensacyjne, w których
autorzy wykorzystują właściwości specyfiki kryminalnej

Jerzy Bober TEATR

w gr ilka dni temu odbyło przebieg dowiódł, źe stanowi-
się pod przewodnie- łka sprzecznych ze sobą nur-

AC twem papieża Pawła łów — konserwatywnego 1 re-

VI uroczyste zam- formatorskiego nie uległy
1 knięcie trzeciej sesji zbliżeniu. Koncesje poczynio-

II Soboru Watykań- ne przez zwolenników odno-
sklego. Zatwierdzono na niej wy nie zadowoliły grupy za-

tylko trzy gpośród dyskuto- chowawczej, pragnącej za

wanych schematów: o Koście- wszelką cenę utrzymać tra­
le, o ekumenizmie i o katolic- dycyjny model Kościoła,
kich Kościołach obrządku Sprzeczności między nimi u-

wschodniego. Pozostałe odło- jawniły się zresztą nie tył-
żono na następną sesję. Data ko w dyskusji nad poszczegól­
nej nie jest jeszcze znana, nymi schematami. O ich ist-
Być może czwarta sesja roz- nieniu świadczą również licz-
pocznie się jesienią przyszłe- ne manewry prowadzone za

go roku, choć w kołach waty- kulisami obrad Soboru, w re-

kańskich mówi się również o zultacie których parokrotnie
możliwości odroczenia Jej na dochodziło do ostrych, wręcz
dłuższy okres czasu. dramatycznych starć. Przy-

Mimo kompromisowych ten- pomnijmy sobie zabiegi kon-
dencji, które wyraźni® za- serwatystów, zmierzające do
znaczyły się w dyskusji na zakończenia soboru już w

trzeciej sesji, a którym patro- bieżącym roku i do wyelimi­
nował gam Paweł VI, jej nowanla z dyskusji kontro­

wersyjnego schematu XIII. nowlącą wyraźną mniejszość
Przypomnijmy sprawę dekla- na Soborze.
racji o wolności religijnej jąa tym tle zarysował się,
i o stosunku do Żydów, jak twierdzą niektórzy obser-

Energiczna kontrakcja ze watorzy, nowy konflikt —

strony obozu reformator- tym razem między Pawłem
skiego, petycje i listy, żą- VI a obozem reformy, stano-

dające od Pawła VI bezpo- wiącym większość Soboru,
średniej ingerencji w „obro- Jednym z jego przejawów
nie praw Soboru”, sparaliżo- była sprawa schematu o ml-

wały machinacje konserwaty- sjach. Jak wiadomo, Paweł VI
stów. Ale... przywiązywał do przedłożo-

NOWY
KONFLIKT?

Istnieje szereg faktów,
wskazujących, że stanowisko
zwolenników szerzej pojętej
reformy Kościoła, że podej­
mowane przez nich interwen­
cje nie zawsze są na rękę pa­
pieżowi, który w niejednej
kwestii skłania się ku poglą­
dom reprezentowanym przez
konserwatywną mniejszość, a

w innych — do takiego sfor­
mułowania kwestii spornych,
które mogłyby być przez nią
akceptowane. Tu m. in. szu­
kać trzeba przyczyn paradok­
salnego na pozór

‘

zjawiska,
wyrażającego się w przejęciu
inicjatywy przez grupę, łta-

nej przez komisję wersji tego
dokumentu dużą wagę.
Świadczy o tym m. In. fakt,
że osobiście wziął udział w

obradach kongregacji gene­
ralnej w dniu, poświęconym
debacie o misjach. Tymcza­
sem —wbrew wyraźnemu ży­
czeniu papieża — propono­
wana przez niego wersja sche­
matu została ostro skrytyko­
wana 1 odrzucona większością
głosów.

Na dalszy rozwój , wypad­
ków nie trzeba było czekać.
Na krótko przed zamknięciem
obrad sesji Paweł VI odrzu­
cił podpisaną przez z górą

tysiąc biskupów petycję,
wnioskującą, by kontrower­
syjna deklaracja o wolności
religijnej została poddana
pod głosowania jeszcze na o-

becnej sesji. Agencje amery­
kańskie oceniają tę decyzję
papieża jako „poważne zwy­
cięstwo konserwatystów”, dla
których wspomniana deklara­
cja była przysłowiową solą w

oku

Nie Jest więc rzeczą przy­
padku, że w przemówie­

niu zamykającym sesję Paweł
VI położy} szczególny akcent
na zagadnienie prymatu pa­
pieża. Że — jak podają ko­
respondencje z Watykanu —

znalazły się w tym przemó­
wieniu sformułowania 1 nuty
bliskie sercu konserwaty­
stów.

Paweł VI, zwolennik pa­
pieskiego absolutyzmu nie
mógł i nie chciał przejść do
porządku dziennego nad ten­
dencjami, zmierzającymi do
„zbytniego usamodzielnienia”
Soboru. Szczególnie, gdy Jego
większość stawała w poprzek
reprezentowanej przez papie­
ża linii, gdy jej stanowisko i

interwencje krępowały go w

realizacji zamierzonych kon­
cepcji.

Przemówienie było więc za­
razem i „przywołaniem do
porządku” nieposłusznych i

przypomnieniem stanowiska
Pawła VI, który nie rezygnu­
je wprawdzie z zasady odno­
wy, ale z góry ogranicza jej
zasięg 1 tempo. (W.M.)

P
ierwsze pisma i pisemka — jak je nazywali ich chlopamań-
scy redaktorzy — „dla ludu” ukazują się na ziemiach pol­
skich w okresie Wiosny Ludów. Są to w b. zaborze austria­
ckim m. in. „Krakus”, ,przyjaciel Ludu” (nie mylić z póź­
niejszym „Przyjacielem..." Wysłouchów), „Zgoda” i jedno z naj­

bardziej interesujących — „Tygodnik Wiejski", ukazujący się
w Wadowicach. Na terenie Poznańskiego wychodzą „Wiarus”,
„Katolik” 1 „Wielkopolanin”, a w Kongresówce (zabór rosyjski),
gdzie ucisk polityczny był największy, „Zorza” 1 „Kmiotek”.

Żyyro-t tych pierwszych, de chłopów adresowanych gazetek — był
wyjątkowo krótkotrwały, gdyś jeszcze przed 1S50 r. udała Je powra­
cająca fala reakcji wsteeznictwa. Nie wykształciły też one szerszego
zastępu chłopskich publicystów, co — Łwaźywsży panujący wówczas
na wsi analfabetyzm — było poniekąd rzeczą oczywistą 1 samo przez
ale zrozumiałą. Tym niemniej ten czy ów dowiadywał alg s nich
o sprawach, które Już wkrótce — po nadaniu prze® rządy zaborczo

pewnych swobód konstytucyjnych — miały stać ale przedmiotem oży­
wionych na wsi starć 1 polemik o charakterze Ideologicznym. Najlep­
szą trybuną wystąpień przedstawicieli klasy chłopskiej stają się wtedy
(druga połowa XIX wieku) trybuny sejmów państwowych 1 krajowych
(sejm galicyjski). Wprawdzie i wówczas panowie 1 urzędnicy pilnują,
aby posłowie z kurii chłopskiej Jak najdłużej byli manekinami w Ich

ręku, ale cl w wielu ważnych kwestiach potrafią już zajmować wła-

ano, klasowe stanowisko.

Równocześnie rośnie na wsi żywiołowy pęd do oświaty i sa­
mokształcenia. O znaczeniu głowa drukowanego pisze pięknie
na łamach warszawskiej „Zorzy" (nr 4 z 1866 r.) niejaki Janko
Korabicz: „...Ja sobie myślałem 1 myślę, że człowiek, czy on tak
czy owak jest położony, zawsze raźniej idzie przez to biedne
życie, kiedy więcej poznawać i więcej wiedzieć może... Pismo
ma u nas wielką powagę — więc przez pismo i niejedno po­
prawione być może...”

Wraz ze wzroatem oświaty postępuje uświadomienie narodowe 1 roz­
wój myśli politycznej na wsi. Chłop polski nie tylko w pełni docenia

potrzebę oświaty, ale także — choć okrzyczany za materialistę — nie

żałuje grosza na cele kulturalne 1 oświatowo. Oto, co na ten temat

pisze w „Chacie” (nr 7 a 1Ś7# r.) płodny w tym czasie publicysta
Chłopski „Józef s Bochni” i „...Przychodzą Już ludzie powoli do prze­
konania, że Jest lepiej 1 pożyteczniej, gdy Jest więcej szkółek.„M

Przodowników postępu i oświaty znajdziemy na ówczesnej
wsi galicyjskiej wielu. Np. Jan Chmura, naczelnik gminy z Brze­
zin w Bocheńskiem, który na łamach „Wieńca” (nr 3 z 1874 r.)
zwraca się do księdza Stojałowskiego (redaktora tego pisma)
z wołaniem o sztuki dla teatrzyków ludowych!

W ten sposób za sprawą owych najdawniejszych periodyków
dla wsi i pierwszych samorodnych pisarzy chłopskich słowo
drukowane znajduje w masach ludowych żywy oddźwięk, a otu­
lająca wieś zasłona ciemnoty i zacofania zaczyna powoli opadać...

Władysław

Błachut^

Pisma

„dla

ludu”

„KRYMI
NAŁEK"

dla dowcipnej, czasem wręcz przewrotnej pointy... z przy­
mrużeniem oka, do komedii, która udaje ponury dra­
mat...” itd. itd.

Otóż to! Nie bardzo rozumiem tu potrzebę opatrywa­
nia materiału scenicznego tyloma zastrzeżeniami i ostroż­
nym komentarzem — jeśli dysponuje się naprawdę d o-

brą literaturą sensacyjno-kryminainą. Rozrywka cenna

artystycznie obejdzie się bez r.-dręctwa sloganowości. A
cóż dopiero komedia, w której nie sposób wyzbyć się
i podłoża obyczajowego i warstwy moralnej, nie mówiąc
o ładunku humoru.

„Osiem kobiet” niewątpliwie przypomina telewizyjni
„Kobry”. Ma jedtaak tę przewagę tiad większością tego ro­
dzaju produkcji w TV, że kryminalny rebus nie zostaje przed­
wcześnie rozwiązany. Czyli — autor na ogół zręcznie konstruuje
intrygę oraz utrzymuje napięcie dramatyczne: kto zabił? -s

do ostatniej aceny.
'

PO DRUGIE — przekorny ton, owa dawka żartobli-
wości, niestety niknie pod koniec sztuki. Zamienia się
w dość tani akcent melodramatyczny, dodatkowo potrak­
towany na serio przez reżysera spektaklu.

PO TRZECIE — na odcinku obyczajowości nie prze­
kracza ta dość przeciętna komedia (jako gatunek!) ogra­
nych szablonów strasznego mieszczaństwa czy drobno­
mieszczaństwa zachodniego j niezachodniego chowu.

PO CZWARTE — demaskowanie charakterów ludzkich
i postaw moralnych przy pomocy inscenizowanej przez
szlachetną Jednostkę afery kryminalnej — nie ujawnia
żadnych nowych odkryć psychologicznych. Nawet dialog
nie Jest aż tak dowcipny, po francusku wycleniowany —

żeby choć formalnie pozwalał samej komedyjce zabłys­
nąć celnymi pointami.

’

Można ten „kryminałek” grać z tzw. powodzeniem u

mniej wyrobionej widowni Bez szkodliwych następstw.
Ale też i bez przejawiania ambicji o szerszym zasięgu
artystycznym. Bo o ideowych wartościach trudno tu w

ogóle mówić. Czy ta pozycja jest potrzebna i słuszna?
Sądzę, że dla szperaczy owego gatunku scenicznego nie
byłoby żadną trudnością wyszukani* iztuki podobnej,
ale z większą rangą literacką i pokaźniejszym ładunkiem
intelektualnych Igraszek.

„Osiem kobiet” nie wadzi nikomu. Na scenie zaś —

wadzą sobie nawzajem, a najwięcej — mężczyźnie, o któ­
rym jest mowa i którego los wplątał w kobiece, nie zaw­
sze czyste intencjami — sieci

NI* wszystkie «woj« bohaterki wyposażył autor w pelno-
krwiste role. Najsolidniej zatroszczył się o rolę ls-latkl

Katarzyny, co poparte dobrym wykonaniem ze ztrony
Krystyny Hanzel — dało w aumle prawdopodobny komterfekl

psychologiczny postaci.
Próbki charakterystycznoścl nie przerysowanej zademonstro­

wała Katarzyna Meyer, jako Fierrette. Komizm starzejącej się
ciotki, choć uproszczony autorskim piórem, prezentowała
Jadwiga Baronówna.

Wobec reazty grających kobiet, komediopisarz okazał się na­
der Skąpy. Tak więc spoza papieru prtezlersły twarz*, * rzaś-
ka ożywiane rumieńcem tekstu i Marii Malickiej (Gaby), Janiny
Ordęźankl (starsza pani), Antoniny Barczewskiej (Antosia), Marli

Nowotarskiej (Agata) 1 Ireny Mlszke (Luiza).

Tempo spektaklu dobre. Reżyseria JL Malickiej —

sprawna. Niekiedy zawodziło opanowani* pamięciowe
tekstu (czwartek, 26. XI. br.).

Teatr lm. J. słowackiego (Sala Klubu ZZK) R. Thoma* „Osl*m
kotlet”. Przekl. J. Rotbaum, Kaś. M. Malicka. Scen. R. Fonluk.

Tadeusz Kwiatkowską

fMYygodnia
„Fanfaron” prod. włoska. Reż. Dino R1®1,

w rolach głównych: Vlttorló Gassman, Jean
Louis Trintignant, Cathąrine Spaak.

KONTRASTY charakterów, zdawać by się
mogło, temat wyeksploatowany już na wszy­
stkie strony. Od tragedii greckiej, poprzez
Szekspira — dramaturgia posługiwała się ze­
stawianiem przeciwieństw psychologicznych.
Minęła moda na wielkich bohaterów. Film

chętnie sięga do postaci z życia codziennego.
I tu tacy twórcy, jak Chabrol, Truffaut czy
O’ml mistrzowsko przedstawili reprezentan­
tów współczesnego świata, kontrasty postaw
życiowych, antynomie psychiczne.

RISI rtworzył swojego rodzaju arcydzieło. Sięg­
nął po dwóch plerwśzych lepszych Włochów, wsa­
dził ich do aportowego samochodu 1 kazał pędzić
z ogromną szybkością po autostradach. Kabotyn,
cwaniak, maniak szybkiej jazdy w towarzystw'e
niezaradnego, naiwnego studenta. Dwaj młodzi lu­
dzie mknący w zawrotnym tempie po wirażach,
wyprzedzający wszystkich, jadący bez celu, byle
przed siebie, byle dalej.

KRYTYCY włoscy 1 francuscy dopatrzyli sic
w filmie Rlslego metafory trudnej do uchwycenia

polskiemu widzowi. Ich zdaniem, ta jazda ,jia
ślepo”, karkołomne zakręty, chęć zabawy za

wszelką cenę ma Ilustrować sytuacje gospodarczą
Włoch w ostatnim dziesiątku lat. Może 1 to chciał

wyrazić reżyser, nie dopatruję się jednak w tym
fllmls niczego więcej, aniżeli dobrze rozegranej
partii, której głównymi atutami są różnice cha­
rakterologiczne. Jest to również obraz współ­
czesnej młodzieży, dobrze znanej 1 u nas, jeśli od­
rzucimy akcesoria świata kapitalistycznego. U nas

częściej motocykl jest funkcją oszołomienia, funk­
cją niepokoju nurtującego naszych rodzimych
„fanfaronów”, nie ma tych autostrad, tych przy­
drożnych motelów, ale wyjedżmy tylko za miasto,
a dojrzymy bez trudności mlodzlęńców wyładowu­
je cych swe kompleksy na „Jawach” czy „Juna­
kach”. Gassman w roli Bruna przy kierownicy

„I-andl-Aur»lU” dli znakomitą wręcz sylwetkę po­
zera, obiboka, człowieka * fantazją bez wyobraźni
życia. Trlintlgnant miał mniejsze pole do popisu,
początkowo zastraszony, poddający się wąll bar­
dziej urzekającego towarzysza, w miarę rozwoju
tego filmu, pozornie bezakcyjmego, zaczyna przej­
mować postawę przygodnego znajomego, dorasta
cło fanfarona. Gassman pokazał żywioł aktorski,
Trlntlgnant skupienie 1 opanowanie.

FILM jednocześnie jest wizytówką rekla­
mującą piękno, wygodę, możliwości turysty­
czne dzisiejszych Włoch. „Fanfaron” i pod
tym względem, trzeba przyznać, jest dziełem
sztuki. Neorealizm włoski odszedł już od
dzielnic nędzy — fotografuje teraz dla celów
propagandowych.
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OD CZASU do czasu, listy
mnie

_

adresowane Jednak Jako
„Listy do Pani T.” — plszą Czy­
telnicy Gazety. Poruszają różne
sprawy programowe. Ostatnie dwa
listy dotyczyły kwestii filmo­
wych. Pierwszy, podpisany przez
A. J. narzeka na płaskie 1 bez
artystycznego wyboru demonstro­
wane serie filmowe z tzw. na­
grań muzyki rozrywkowej („Po­
łudniowe rytmy na Broadwayu”.
„Orkiestra Mantoyanlego” i ln.
tego gatunku). Autor listu stwier­
dza,żeoHerazlubdwarazy—
można strawić takie pozycje w

rodzaju „zapchajdziury” — to

powtarzanie nie wnoszących żad­
nych wartości 1 prawdę mówiąc:
szmirowatych, pseudomuzycznych
filmów — wpływa na obniżenie
smaku artystycznego odbiorcy. A
Już na pewno spełnia rolę antypo-
pularyzacjl dobrej muzyki roz­
rywkowe!.

Drugi list od Telewidzów o-

biera za punkt wyjścia spra­
wę doboru filmów fabular­
nych. „Prosimy uprzejmie o

filmy polskie w telewizji. U-
rządza się festiwale obcych
krajów, a nie ma festiwalu
filmów polskich w TV. Stale
nadawane są dwa polskie fil­
my, aż do obrzydzenia: „Kwie­
cień" lub „Czas przeszły" —

a co z resztą filmów polskich,
jak „Ewa chce spać" itp?
Sprowadza się filmy zachód-

nie za dewizy, nudne i słabe
— chyba z roku 1900... Za co

my płacimy?"
PROGRAM TV nie polega

jedynie na filmach. Nie ma

potrzeby konkurować z kina­
mi. Ale jakaś cząsteczka
prawdy tkwi w „temacie fil­
mowym”. Rzeczywiście, za

mało przypominamy filmy
krajowe, które dawno już ze­
szły z afisza — a jednak war­
to je wprowadzić do progra­
mu TV. Tu istotnie progra-
mowcy popełniają błąd (czy
jedyny?) w wyborze repertu­
aru, Można sobie bowiem
śmiało darować wiele pozycji
archiwalnych i serie „Flipów
i Flapów” — poza określony-
nymi historycznie i naprawdę
wnoszącymi trwały wkład do
tradycji filmowej sztuki —

specjalnymi audycjami
typu kronikarskiego. Nato­
miast nie wolno lekceważyć
odbiorcy przy pomocy tande­
ty i wybiórek celuloidowej
taśmy. Ileż to razy powtarza­
liśmy, że nie nos dla tabakie-
ry, lecz właśnie — tabakiera
dla nosa! A filmy płyną, pły­
ną nadal bez żadnej selekcji...

* CORAZ częściej spotykamy
powtórzenia z telerecordlngu. Za­
sada słuszna, aby zapisywać na

taśmie programy warta wzno­
wień. Jednakże praktyka „łado­
wania” dzień po dniu (niedziela,
poniedziałek) audycji z telerecor­
dlngu — podważa zaufanie do lu­
dzi, którzy są odpowiedzialni za

układ programów. Bo w niedzielę
„Delikatność uczuć” Gałczyńskie­
go, zaś nazajutrz „Zrzut” (wg
„Barw walki”), Obie pozycje cie­
kawe, b. dobra artystycznie, czy
Ideowo — lecz świadczą Jakby o

chaosie organizacji programowej.
Podobnie, Jak przed „kinem krót­
kich filmów" — projekcja kilku
krótkometrażówek mija się z ce­
lem, osłabia tylko sens zapowie­
dzianej audycji późniejszej.

NA ZAKOŃCZENIE znów
krakowska wizytówka: maga­
zyn ekonomiczny. Sprawy
chemii. Na przykładzie O-
święcimia. I znów schemat.
Rozmówki, film ze „szkol­
nym” komentarzem, monoto­
nia. Prowadzący program po­
szedł po najlżejszej linii opo­
ru. To, co ciekawe w samych
zagadnieniach — utopiło się
w gadulstwie. Albo np. gdy
mowa o nowościach chemii —

otrzymaliśmy porcję informa­
cji z USA, ZSRR oraz stwier­
dzenia, że „rewelacje chemi­
czne są i u nas, w rejonie
krakowskim...” O żadnej
rewelacji nie było mowy. O-

prócz nazw zakładów produk­
cyjnych. Jakie nowości? Jakie
konkrety? Ogólniki niczego
nie załatwiają. Komu więc
potrzebna taka informacja
o nowościach? Ech, stare

grzechy i siara nuda. Wresz­
cie zapowiedziano polemiki,
których jakoś nie zauważy­
łem...

DOBRZE przynajmniej, że nie­
spodziewanie weszła do progra­
mu transmisja z występów zes­
połu Moisiejewa w Katowicach.
Tu istotnie postarano się o aktu­
alizację pracy TV. Balet byl
świetny technicznie 1 warto było
zobaczyć chociaż skromną część

. produkcji tego zespołu o świato­
wej marce,

Improwizacja muzyczna nie jest wcale pojęciem no­
wym, choć dla przeciętnego odbiorcy utożsamia się ona

z nowoczesnością i odnosi się niemal wyłącznie do mu­
zyki jazzowej. Tymczasem j.ednak próby improwizacji
mają już swoją historię sięgającą XVIII i XIX wieku, kie­
dy wielcy wirtuozi-pianiści i organiści wznieśli sztukę
indywidulnej improwizacji na prawdziwie artystyczne
wyżyny. Potem historia zanotowała powolny upadek im­
prowizacji klasycznej na konzyść jazzu. Improwizacja
amerykańskich Murzynów rozwinęła się tale ekspansyw­
nie, że szturmem zdobywała nowe kraje, nowe konty­
nenty i nowego, masowego odbiorcę.

Improwizacja, czyli przeżycie artysty-muzyka przeka­
zane w postaci dźwięku, w formie bezpośredniej, natych­
miastowej, bez uprzedniego zapisu nutowego, skrupu­
latnie odczytywanego z kartek. A więc muzycy, którzy
są nie tylko odtwórcami, ale 1 twórcami. Gdyby jednak
ograniczyć się w twórczości improwizowanej wyłącznie
do jazzu, nie zawsze moglibyśmy mówić o wielkich lo­
tach. Dziś już całe pokolenia młodych big-beatowców
opierają się na improwizacji przekazując słuchaczom wła­
sne poczucie rytmu, szaleńczej werwy i sexu. Dalekie to

jednak od artystycznych przeżyć i wzruszeń, jakie może
dać prawdziwa sztuka.

Muzyka współczesna coraz częściej sięga do improwi­
zacji. Już nie tylko nowoczesny jazz, nie tylko „trzeci
nurt”, lecz prawdę cała muzyczna awangarda uległa jej
urokowi. Stockhausen, Schaffer, Lutosławski, Penderecki
dają niekiedy dość dużo swobody interpretacyjnej dla
wykonawcy. W „Trenie” Pendereckiego wysokość dźwię­
ku, jego trwanie oraz relacje grupowe zależne są od in­
strumentalistów i dyrygenta. Kompozytor daje tylko ogól­
ny schemat formalny. A więc znów pole do inwencji
twórczej wykonawców. Inwencji w tym wypadku leżącej
zaledwie o krok od improwizacji.

Zdawać by się mogło, że improwizacja zespołowa jest
niemożliwa. Przecież każdy artysta inaczej odczuwa, ina­
czej widzi. A jednak w bardzo małych kameralnych ze­
społach, próby takie były podejmowane. Inicjatorem w tej
dziedzinie stała się grupa krakowskich muzyków pn.
„Nowa Improwizacja”. Pierwszy koncert odbył się przed
trzema laty w Nowej Hucie. Kwartet kameralny impro­
wizował wówczas na temat trzech obrazów artysty-
malarza Henryka Wójcika. Jak każde nowatorstwo w eks­
perymentalnej fazie, tak i ów koncert był nieco szoku­
jący nawet dla muzycznie wyrobionych słuchaczy. Mimo
to jednak dal on chwile prawdziwie artystycznych wzru­
szeń.

Grupa „Nowa Improwizacja” przez te trzy lata bardzo
się rozwinęła. Liczy obecnie ponad 20 osób reprezentują­
cych różne kierunki artystyczne: muzykę, poezję, malar­
stwo, taniec — i jest zespołem ludzi traktujących swą pra­
cę bardzo serio. Nie polega ona wyłącznie na spotka­
niach, dyskusjach, nowych teoriach 1 wspólnym muzyko­
waniu improwizowanym. Grupa dąży do prowadzenia
akcji upowszechnieniowej, która wyrabiałaby wrażliwość
artystyczną i uczyła przeżywania nastrojów i uczuć za

pomocą dźwięków składających się na ostateczny kształt
muzyczny. Z akcją upowszechnieniową grupa chce do­
trzeć przede wszystkim do środowiska robotniczego i tech­
nicznego zakładając, że w dzisiejszym zmechanizowanym
świecie musi znaleźć się płaszczyzna, na której spotkają
się twórcy i wynalazcy.

Jak dotąd jednak, artyści nie mają nawet własnego,
choćby najskromniejszego pomieszczenia dla odbywania
prób, a przecież to jest konieczne, choćby tylko ze wzglę­
du na różnorodność elementów (taniec — poezja — mu­
zyka) składających się na jeden występ. Gdyby grupa
objęła w artystyczną opiekę któryś z zakładów pracy, być
może uzyskałaby przez to jakieś locum przyzakładowe.
Myślę, że znalezienie chętnego zakładu nie byłóby na­
wet trudne — „Nowa Improwizacja” działa bowiem zu­
pełnie bezinteresownie. Czy jednak owe awangardowe
założenia teoretyczne sprawdzą się w konfrontacji z prak­
tyką pracy upowszechnieniowej, czy improwizacja w mu­
zyce poważnej potrafi wyzwolić wrażliwość artystyczną
i poczucie piękna w środowiskach muzycznie nie wyro­
bionych? Trudno na te pytania odpowiedzieć, skoro „No­
wa Improwizacja” nawet w śiwiecle muzycznym nosi mia­
no ryzykownego eksperymentu.

KSIĄŻKI

Antologia

dobrej przyszłości• ••

by
>•

...i niezłej przeszłości. Tak można
nazwać „Krakowski Almanach Młodych'
(Wyd. Literackie) poprzedzony wstępem
Adama Włodka i powstały pod jego auspi­
cjami. Wydawnictwo to zawiera wiersze
i prozę ludźi związanych debiutem lub
początkową pracą literacką ż krakowskim
środowiskiem twórczym. Ponieważ jednak
tacy pisarze drukujący w. almanachowej
części „Z różnych lat” są już twórcami
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ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI Z NR 272

NAGRODY WYLOSOWALI

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

o starzeniu się, 2.
3. dawny żołnierz

przy pomocy pro-

pod adre-

(dccyduje

dzi, redakcja rozlosuje nagrody w postaci
10 KSIĄŻEK.

UWAGA: Spośród nadesłanych rozwiązań
tylko 6 buło trafnych.

PIONOWO: 1. pelargonia, 2. etola, 3. auto,
4. amerykanka, 5. Baryka, 6. uraz, 7. amonit,
11. bona, 13. obawa, 15. arak.

Rozwiązania prosimy kierować
sam redakcji do dnia 7. XII. br.
data stempla pocztowego) z dopiskiem na ko­
pertach „Krzyżówka z nr 284”. Wśród Czy­
telników, którzy nadeśią bezbłędne odpowie-

POZIOMO: 1. Pożegnania, 5. Boruta, 8.

awal, 9. Romer, 10. Raba, 12. ozon, 14. Orkan,
J6. bila, 17. Aragat, 18. asekuracja.

GAZETA KRAKOWSKA

Zuzanna Kosiek Bogdan Loebl

Poselska RYSOPIS

(HISTORIA ULIC KRAKOWA)

ZNACZKI

przebu-
latach

sądowy,
kościoła

pierwot-

Republlka Ludowa poświęciła oko-
snaczek stuleciu I Międzynarodówki,
m. In, znajduje się czerwona flaga,
Marksa i F. Engelsa oraz komipleks

łaźnia miejska oraz

królewska.

miejskie na odcinku
Wawelem a zachod-

zmarszczka buntu

nie znaczy prawie
jej topografii

od najdawniejszych
nazywała się tak jak
Niegdyś w języku ła-

albo

Kraków w

jeszcze przed loka-

potrafi się śmiać

gdy wesołość jest
i nie

Dali mu ją
lecz
nie przydał jej blasku

zestawiona z hełmem

jest twarzą w hełmie

z beretem

twarzą w berecie

nie znaczna dla ćmy
i sroki

przygodna dla wiatru

jak wnętrze

porzuconego hełmu

jest właściwie

chorągiewką
na drzewcu chęci

trwania

• HI Międzynarodowy Festiwal Muzyczny im.
G. Enescru stał się okazją do wydania przez pocztą
Rumunii 4 znaczków. Przedstawiają one m. In.

słynnego muzyk* oraz medal wybity na jego
cześć.

• Chińska
llczn ościowy
Na znaczku

portrety K.

budynków St. Martlns-Hall w Londynie, z któ­
rym związana Jest historia I Międzynarodówki.

© Pancernik, lódi podwodna i śclgact widnieją
■na znaczkach Indonezji, poświęconych flocie wo­
jennej.

kolor jej j
to ochronna barwa $
anonimowości

POZIOMO: 1. tkanina na płaszcze letnie,
5. część roweru, 7. szansa powodzenia, 9.
słynny matematyk, fizyk i astronom francu­
ski, uczestnik pomiarów południka ziemskie­
go, 10. efekt bezczynności, 11. angielski socja­
lista utopijny, protoplasta spółdzielczości, 12.
córka Zeusa, 14. przedstawiciel rodzaju, 15.
rodzaj druku wklęsłego, 16. jedno z dzieł
sztuki, 19. zabawka małych dziewczynek, 20.
sfermentowany moszcz jabłkowy, 21. fosfo­
ran amonowy znany w postaci nawozu mine­
ralnego, 22. produkt otrzymywany wskutek
wulkanizacji kauczuku, 23. zwierzę o cennym
futrze, żyjące w lasach Ameryki Północnej,
24. żeglarz powietrzny.

PIONOWO: 1. nauka
urządzenie mechaniczne,
kawalerzysta, 4. leczenie
mienistej energii słonecznej, 6. biała tkanina
bawełniana, 8. człowiek bardzo bliski drugie­
mu, 13. wiatr wschodni lub południowo-
wschodni, 17. stolica Sudanu Francuskiego,
18. myśliciel żydowski z Amsterdamu, który
za próbę zreformowania judaizmu był publi­
cznie biczowany w synagodze.

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 272,
z dnia 14/15. XI. 1964 nagrody książkowe
otrzymują: W. Śliwińska, Kraków, Józefiitów

9/7, A. Kula, Nowa Huta, os. Kolorowe, bl.

19/62, B. Bulanda, Kraków, Grzegórzecka
25/12, J. Pierzchała, Oświęcim 4, Broniewskie­
go 6/11, Wł. Bulanda, Lublin, Weteranów 1/44,
E. Władysiuk, Zakopane, Chramcówki 34.
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Niektórzy badacze przypusz­
czają, że tędy właśnie płynę­
ła jedna z odnóg Wisły. Grzą-

ski niegdyś grunt został nad-
sypany nierównomiernie i
stąd zapewne wynikła poważ­
na różmica poziomu w kierun­
ku ulic Straszewskiego i Do­
minikańskiej. Inni historycy
twierdzą, że przebiegała tutaj
fosa otaczająca
czasach
cją.

Ulica
czasów
1 dziś,
cińskim platea Legati
uicus Legati lub też — jak
pisze Długosz — Legaczska —

po polsku: Poselska. Część
wschodnia, przy której znaj­
duje się klasztor założony o-

koło 1650 r. i kościół św. Jó­
zefa — znana była pod nazwą
ul. Wąskiej albo też od istnie­
jącego niegdyś w narożniku
ul. Grodzkiej i Poselskiej ko-

ścioła św. Piotra — kącikiem
■św. Piotra. Ten kościół zbudo­
wany w r. 1325 — zburzono
z końcem XVIII w. Na pla­
nie kołłątajowskim Krakowa
wschodnia część nosi nazwę
ul. św. Józefa. Na innym na­
rożniku z ul. Grodzką — stał
dom Wita Stwosza, w którym
mieściła się jego pracownia.

Niewiele mamy wiadomości
o budynkach, które niegdyś
wznosiły się w tej okolicy. W
XVI w. stał tu dwór wojewo­
dy krakowskiego, Stanisława
Tenczyńskiego, a jeszcze w

XVII w. zachował się szereg
pałacyków w ogrodach na te­
renach dziś zabudowanych.

W części zachodniej, bliżej
Wawelu (1611 r.) wzniesiono
kościół św. Michała,
dowany w ostatnich
XIX w. na gmach
Jedynie

’ wieża tego
pozostała do dziś w

nym stanie. W pobliżu znajdo­
wała się
mennica

Mury
między
nim wylotem ulicy były sto­
sunkowo słabe, gdyż przy o-

bronie miasta liczono tutaj na

pomoc artylerii zamkowej.
Sam wylot Poselskiej był już
starannie ufortyfikowany. Od
1392 r. wspomina się tu basz­
tę Legacką, której obrana na­
leżała początkowo do cechu
złotników, a potem cechu mu­
rarzy i kamieniarzy. Na pra­
wo od niej, w stronę ulicy
Franciszkańskiej, stały w ma­
łej stosunkowo odległości trzy
inne, niewielkie baszty. Pierw­
sza z nich była broniona przez
rymarzy, druga służyła jako
magazyn amunicji, a ostatnia
należała do cechu iglarzy.

W domu, który niegdyś zbu­
dowano przy ulicy Poselskiej
12, mieszkał w latach mło­
dzieńczych (około 1869 r.) Jó­
zef Conrad - Korzeniowski.
Przypomina o tym tablica
wmurowana na tylnej ścianie
budynku, będącego siedzibą
Miejskiej Rady Narodowej.
Warto przytoczyć, wyryte tam

piękne słowa o Conradzie:
„Wniósł ducha polskiego w

piśmiennictwo angielskie, któ­
rego stał się ozdobą”.

Ulica Poselska łączy ul.
Straszewskiego z ul. Domini­
kańską.

• 20 bm. Poczta Polska wprowadziła <0 obiegu
emisję dla upamiętnienia lotu itatku kosmiczne­
go „Woschod”. > znaczki przedstawiające kosmo­
nautów — uczestników tego lotiu — zostały wy­
drukowane w formie bloczka. Nakład półtora mi­
liona szitulk, nominał każdego snaezka W gr.

® Francja wydała kolejny znaczek serii, poświę­
conej sztuce. Przedstawia on fragment fresku „La
Damę ś la LIconne”. Inny znaczek nowo wydany
symbolizują kooperację Francja—Afryka. Na zna­
czku tym widnieją mapy Afryki 1 Francji oraz

czarne l białe ręce w uścisku.
• 9 grudnia ukażc się 4- znaczkowa seria „gwiazd­

kowa”, wydana przez Liichtenstein.

© Poczta USA uczciła okolicznościowym znacz­
kiem wynalazcę rakiet, dr Roberta H. Goddarda.
Na znaczku, obok podobizny uczonego, przed­
stawiony został start rakiety, (zg)

▲ Poczta Malajzji wydala
nowe znaczki, na których
znajduje elę wizerunek

projektu pomnika bohate­
rów narodowych, który
ma etanąć w Kuala Lum-

0 pur.

który być może

gdyby wiedział

po co

byłby
drzewcem sztandaru.

dojrzałymi — nas interesuje tu głównie
rozdział jpt „Dzień dzisiejszy”.

Warto jednakże Idąc śladem autora wstępu
zwrócić uwagę na pewne charakterystyczne
dla Koła Młodych przy ZLP — nazwiska.
A więc Jerzy Michał Czarnecki, Stanisław
Isia-Bujak, Ewa Lipska, Krystyna Szlaga —

to interesujący poeci, którzy odbiegli Jul ed
dawnych utartych szlaków pustego gestu.
Wszyscy oni ubliżają się niejako do poezji
intelektualnej — nawet

którego wiersze pełne
wnętrznego, żegluje w

Niemniej ciekawi są
Adam Augustyn, Barbara Czalczyńska, Janina
Rozclszewska 1 Andrzej Twardochlib, to Już
ukształtowane osobowości twórcze. W rozdzia­
le poświęconym współczesności Koła Młodych
druku Jo dzisiaj ewe pnace prozatorskie Michał
Sprusiński, który poza tym uprawia z dużym
powodzeniem krytykę literacką 1 da Je szereg
tłumaczeń poetyckich z Języka angielskiego.

Ogólnie można powiedzieć o prozie krakow­
skiego Koła Młodych, że Jest ona prozą reali­
styczną, 1 że nie ucieka wcale od problemów
współczesności.

Z konieczności operujemy tutaj ogólni­
kami, jako że brak miejsca nie pozwala
analizować każdego utworu z osobna.
Motana jednakże powiedzieć, iż krakow­
skie środowisko młodych pisarzy prezen­
tuje interesujące utwory, ma przed sobą
przyszłość i... nie byle jaką przeszłość.
Albowierti w odróżnieniu od pierwszych
lat działalności koła, wielu wymienionych
i nie wymienionych autorów przygotowuje
swoje książki debiutanckie, lub już dało
swą „premierę” pisarską. Co świadczy
o rzetelności pracy Krakowskiego Związku
Literatów nad młodymi twórcami z jed­
nej strony — z drugiej zaś jest dowodem
niekłamanych talentów najmłodszej lite­
ratury Krakowa, (R)

Andrzej Wierzchowski,
•ą opisów świata żę­
tym samym kierunku,
prozaicy, wśród nich

fig

Wielu
Polaków, mieszkających w USA Interesuje się POLONIA

żywo działalnością swych potomków oraz ich wkła-------- ------

dem w dzieje tego kraju. Jeden z nich, Wiktor Woj- -r .

Ciechowski, archiwista i historyk Polonii, poświęcił \/VrCĄ /\i)
zu kiwani u grobów wybitnych Polaków amerykań- * * J.VJ—ikA.J--'

się poszukiwaniu grobów wybitnych Polaków amerykań- ui-L'
skich. Odnalazł m. in. groby prof. Józefa Kargego z czasów -r » 7- r—7 -r 7—1 T -r—1
wojny domowej oraz dr Nicholsona BelłeviUe’a, przyboczne- \A/ j ) / | j—i | H
go lekarza Kazimierza Pułaskiego. *» iJLa—J—1

Jedną z najbardziej zasłużonych jest rodzina Zaborow­
skich. Protoplasta jej, Albert Zaborowski opuścił Polskę
w XVII w., jak większość polskich arian. Obecnie zamiesz­
kuje Stany Zjednoczone już ok. 20 tys. obywateli pochodzą­
cych od Alberta Zaborowskiego!

Dokładnie 110 lat temu kilkadziesiąt rodzin śląskich z oko­
lic Strzelc Opolskich przybyło do Teksasu. Tak powstała
pierwsza, już w kraju zorganizowana, kolonia polska na

terenie Stanów Zjednoczonych. Dziś, w samym niemal cen­
trum stanu Teksas, znajduje się prawdziwe skupisko osiedli
o polskich nazwach: Kościuszko, Pułaski, Paveleksville (od
nazwiska Pawełek — założyciela osady).

Wiele materiałów zebrano ostatnio o udziale Polaków
w wojnie domowej. Jerzy Sokalski był pierwszym w USA
Polakiem, który ukończył akademię wojskową West Point.
Brał on czynny udział w wojnie domowej między Północą
a Południem. Uczestniczył w ponad 50 bitwach po stronie
wojsk Północy. Za zasługi uzyskał rangę podpułkownika.

Z okazji stuletniej rocznicy osiedlenia się w Milwaukee,
wyszła drukiem krótka historia Polaków w tym mieście pt.
„We the Milwaukee Poles”. Wydała ją Centrala T-wa im.
Kazimierza Pułaskiego,

AMERYKI

CIEKĄ
WOSTKI

z importu
MILIONÓW DOLA-
gubią rocznie Ame-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

700
RÓW
rykanie poprzez dziury w

kieszeniach.

UCHWAŁĄ RZĄDU W
BRAZTLII posiadacze koni
zobowiązani zostali do na­
kładania na łeb zwierzęcia
w czasie upałów starych
kapeluszy.

12-LETNIA DZIEW­
CZYNKA zajęła niedawno
pierwsze miejsce na zawo­
dach strzeleckich w Nor­
wegii bijąc znanych czem-

pionów tej gałęzi sportu.
BILETY TRAMWAJO­

WE DLA PSÓW wprowa­
dzono w Bazylei. Dla po­
rządku na bilecie przykle­
jona być musi fotografia
psa uniemożliwiająca prze-
szwarcowanie innego czwo­
ronoga.

PO PEWNYM MECZU

piłkarskim w Madrycie
kontrolerzy zebrali z ławek
17 zegarków, 14 branzole-
tek, 13 lasek, 3 damskie
pantofle i 38 kapeluszy
zgubionych przez rozognio­
nych kibiców.

NA SPOTKANIE AUTO­
BUSU na linii Nowy Pa­
zur — Iwangrad w Jugo­
sławii wychodził codzień
przez 2 lata niedźwiedź.
Dostawał zawsze od kie­
rowcy, a później i pasaże­
rów chleb, który bardzo
mu widocznie smakował.

DO TEJ PORY ISTNIA­
ŁO w Rzymie przedsię­
biorstwo budowy wodo­
ciągów w koloniach. Po­
nieważ od wojny Włochy
kolonii nie mają, 30 urzęd­
ników brało pieniądze i nie
robiło literalnie nic.

JEDYNY NA SWIECIE
POMNIK MAMUTA stoi
we wsi Kuleszewka w oko­
licy Sum na Ukrainie. Jest

pamiątką odkrycia przez
archeologów w tym miej­
scu szkieletu słonia prehis­
torycznego.

a

„Elektromontaż” Nowa Huta — zatrudni natych­
miast 100 ELEKTROMONTERÓW kwalifikowanych
x aktualnymi grupami bhp.

Dla zamiejscowych hotele robotnicze zapewnione.
Stołówki Istnieją na miejscu budowy.
Dojazd tramwajem nr 4, lub 11 z Ronda do Cen­

trum Administracyjnego Huty lm. Lenina, następ­
nie należy przebyć 800 m odcinek drogi pieszo do
Siedziby Przedsiębiorstwa pod Krzesławlcaml, obok
siedziby Nowohuckiego Przedsiębiorstwa Transpor­
towego Budownctwa.

Wszelkie formalności związane z zatrudnieniem
należy załatwiać w Dziale Zatrudnienia i Plac —

I piętro. K-9123

KONSTRUKTORÓW, TECHNOLOGÓW i EKONO­
MISTÓW z wyższym 1 średnim wykształceniem oraz

kilkuletnią praktyką zawodową, z terenu Wadowic,
Andrychowa 1 Kęt — przyjmle Andrychowska Fa­
bryka Maszyn — Andrychów, Obr. Stalingradu 124.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr — tel. 44, wewn. 70.

INŻYNIERA MECHANIKA względnie TECHNIKA
MECHANIKA z praktyką w wydziale technologii —

przyjmle do pracy natychmiast Zakład Konstrukcji
1 Budowy Urządzeń Przemysłu Tytoniowego w Kra­
kowie, Al. Planu S-letniego 28». — Warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu.
Miejskie Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalnej
w Nowym Sączu, ul. Staszica 1 — zatrudni natych­
miast:

KIEROWNIKA PRALNI CHEMICZNEJ — wyma­
gane kwalifikacje: wykształcenie techniczne wyższe
lub średnie o kierunku włókienniczym lub Inżynie­
rii sanitarnej oraz odpowiedni staż pracy,

KIEROWNIKA ZAKŁADU ZIELENI (od dnia 2 I
1965 r.) — wymagane kwalifikacje: wykształcenie
wyższe ogrodnicze lub leśnicze, 4 lata praktyki
w terenowej pracy ogrodniczej w zieleni miejskiej.

GARAŻU
samochody „Żuk’* i „Warszawa” oraz placu
garażowanie autobusu „San” — poszukuje
terenie Krakowa — Spółdzielnia Inwalidów

.Ochrona Mienia” w Krakowie. — Zgłoszenia
przyjmuje w godz. od 7 do 15 Sekretariat Spół­
dzielni — Kraków, ul. 1 Maja 6, oficyna, I pię­

tro — telefony nr: 223-51, 549-67.

na

na

na

»'

OBRÓBKĘ
skrawaniem

z powierzonych materiałów:

1) toczenie do średnicy 950.

2) struganie w gabarytach
do 350X350X3000

przyjmie do wykonania
„MOSTOSTAL” — Nowa Huta, Kombinat,

Zgłoszenia w Dziale Wykonawstwa Kon­
strukcji, pokój 223 — lub telefonicznie nr

401-80 do 83, wewn. 30.

i

Wystawę
NAJNOWSZEGO SPRZĘTU
RADIOWO-TELEWIZYJNEGO
połączoną z pokazem prawidłowej obsługi
oraz omówieniem poszczególnych typów
odbiorników — organizują z związku

z konferencją naukową SEP

w niedzielę, dnia 29 listopada br.
w godzinach od 10 do 18

w sali Domu Turysty (wejście od ulicy
Bitwy pod Lenino),

Zakłady Usług
Radiotechnicznych i Telewizyjnych

ZAPRASZAMY. Wstęp wolny.

POSIADACZE BILETÓW
WIELOPRZEJAZDOWYCH MPK
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie zawiadamia, że posiadacz bi­
letu wieioprzejazdowego w cenie po 20,
22, lub 25 zł winien na znaczku kontrol­
nym opłacanym co miesiąc wypisać nr bi­
letu wieioprzejazdowego w sposób widocz­
ny i trwały, gdyż bez tego znaczek będzie

nieważny.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Transportowe Han­
dlu Wewnętrznego w Krakowie, Plac Na Groblach 2,
zatrudni natychmiast pracownika na stanowisku
REWIDENTA. — Wymagane wykształcenie wyższe 1

praktyka na stanowisku st. księgowego w branży
samochodowej. — Bliższe informacje w Dziale Kadr,
adres jak wyżej. K-94S5

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w Chrza­
nowie — zatrudni od dnia 1 stycznia 1965 r., w po­
wołanym Zarządzie Gospodarki Terenami, pracow­
ników na stanowiska:

— KIEROWNIKA z wyższym wykształceniem eko­
nomicznym, prawniczym lub technicznym 1 5-letnlą
praktyką zawodową,

— GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO — z wyższym lub
średnim wykształceniem i kilkuletnią praktyką
w zawodzie,

— INŻYNIERA lub TECHNIKA GEODETĘ.
Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Wydziale

Gospodarki Komunalnej 1 Mieszkaniowej, w go­
dzinach od 9 do 13. K-951J

Zquby
BACIA Michalina, zam.

Kąśna Dolna, zgubiła le­
gitymację szkolną, wy­
daną przez Liceum Ogól­
nokształcące Tuchów oraz

bilet miesięczny.

GANCARCZYK Włady­
sław, zam. w Łowicz-

kach nr 45, poczta Zator,
pow. Oświęcim, woj.
Kraków, zgubił legityma­
cję ubezpieczeniową wy­
daną przez Kierownictwo
Robót Melioracyjnych w

Wadowicach.
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LOK JUŻ
w roku 1965

Kamery telewizyjne zainstalowane w walcowni rur IliL pozwa­
lają na obsługiwanie z mostka sterowniczego urządzeń bezpo­
średnio niewidocznych. Fot. St. Gawliński.

Jak się żywimy?
Komisja Zdrowia RN m.

sprawozdania San.-Epidu na

wego w Krakowie w br.

Szczególna troska należy się
dzieciom szkolnym. Mimo du­
żej popularyzacji, dożywianie
wprowadzono tylko częściowo.
Musi znaleźć się jakieś miej­
sce na dożywianie. Nie może­
my czekać, aż wszystkie szko­
ły (w którym tysiącleciu?) bę­
dą wyposażone w jadalnie.
Żywienie młodzieży akade-

Krakowa wysłuchała ostatnio
temat form żywienia zbiorcr

coraz lepsze. Po-
2 zł limit stołów-

Mała kronika
SOBOTA:

© W KDK o godz. 19 spotkanie
z mgr T. Dobrowolskim, rozbit­
kiem storpedowanego statku „La-
conia”.

© W Klubie Pod Jaszczurami o

godz. 18 gra zespół „Telstar”.
• O godz. 10.15 przy ul. Koper­

nika 23 posiedzenie naukowe To­
warzystwa Endokrynologicznego
i Ginekologicznego.

• W Klubie TSKŻ o godz. 19.30

odczyt dr J. Sas-Wisłockiego
„Hebrajskie społeczeństwo w sta­
rożytności. Ustawodawstwo
źeszowe”.

Moj-

Pod
klub

Dzie-
dzie-

NIEDZIELA:
• O godz. 11.30 w Klubie

Jaszczurami dyskusyjny
filmowy AGH.

O O godr. 17 w Ognisku
cięcym ZDK HiL o teatrach

cięcych mówić będzie Z. Popra-
wski.

© O godz. 11 w Klubie SA1W

spotkanie działaczy Stowarzysze­
nia oraz audycja muzyki poważ­
nej. O godz. 19 Kino Krótkich
Form.

mickiej jest
większono o

ki WSWF; uzdrawia się me­
nu w półsanatoi ium akade­
mickim. Z radością San.-Epid
stwierdził, że krytykowana
stołówka przy ul. Urzędniczej
„przeskoczyła” do najlepszych.

Wiele problemów przynoszą
stołówki robotnicze. Tylko kil­
ka z nich, obejmujących ży­
wieniem około 6 tys. osób pod­
lega stałej opiece San-Epidu.
Są to trzy stołówki Huty im.
Lenina oraz „Bonarki”, Zakła­
dów Sodowych, Zakładów
Szadkowskiego. Ta ostatnia
najlepiej sobie radzi ze skła­
dem kalorycznym żywności,
najgorzej zaś stołówki Wal­
cowni i Stalowni. Jedynie Za­
kłady Sodowe i „Bonarka”
wprowadziły tzw. „żywienie
regeneracyjne”, czyli po pro­
stu drugie śniadania dla ro­
botników. Pokrywają one 20
proc, dziennego zapotrzebo­
wania kalorycznego człowieka.
Żywienie regeneracyjne bywa
jednak niekiedy wypaczane —

robotnicy rezygnują z obia­
dów. A przecież nie o to cho­
dzi. Drugie śniadania mogliby
wydawać tacy potentaci jak
K1PBP, „Kabel”, Huta Szkła.

Żywienie to warunek spra­
wności człowieka więc nie
wolno obojętnie tej sprawy
traktować. (Eo)

Po ogólnopolskiej konferencji
bibliotekarzy

Ministerstwo ■Kultury i
Sztuki oraz CRZZ zorganizo­
wały ostatnio trzydniową, o-

gólnopolską konferencję bi­
bliotekarzy i instruktorów wo- cję przygotowały:
jewódzkiej komisji związków

Na Grzegórzkach

Powstał Dzielnicowy -

Zarząd TWP
Z inicjatywy Zarządu miej­

skiego TWP powstał Zarząd
Dzielnicowy TWP w dzielnicy
Grzegórzki. Posiedzenie inau­
guracyjne odbyło się w czwar­
tek pod przewodnictwem se­
kretarza KD PZPR tow. J.
Ciastonia. W skład Zarządu
weszli; Zenon Gembołyś (pre­
zes), Janina Kaczówka (wice­
prezes) i Magdalena Samko-
wicz (sekretarz).

Zadania na najbliższą przy-
szłość jakie sobie Zarząd wy­
tyczył to popularyzacja wie­
dzy w tej dzielnicy i na jej
peryferiach, szeroka akcja od­
czytowa i propagująca wiedzę.

(hz)
m 3K

dr
w

PONIEDZIAŁEK:
• W Klubie Pod Jaszczurami

— -przegląd przeźroczy barwnych
wykonanych przez pracowników
AGH o gedz. 18.

• W KDK o godz. 19 odczyt
J. W. Dobrowolskiego „Teatr
okresie walk rewolucyjnych”.

O O godz. 16 w Ognisku Dzie­
cięcym ZDK HiL „Maleńkie nut­
ki”.

© w MDK ul. Krowoderska 8
— odbędzie się o godz. 17 spot­
kanie dziekana Wydziału Mecha­
nicznego Politechniki Krakow­
skiej prof. dr inż. J. Walczaka z

kandydatami na wyższe studia
techniczne. J. Walczak omówi

rolę mechaniki w dziejach postę­
pu technicznego oraz wymagania
egzaminu wstępnego na Wydział
Mechanicznj*.

• O godz.13przyul.1Maja6
w świetlicy MHD — spotkanie
mieszkańców z radnymi.

• Klub SAiW w Krakowie

przypomina, że termin nadsyłania
prac na konkurs poetycki upływa
1. XII . br. Warunki konkursu po­
dane były w n-rze

Krakowskiej” z dnia
ce należy przesyłać
Klubu SAiW, Rynek

253 „Gazety
23 lim. Pra­

na adres
Gl. 13.

zawodowych. Tematem spot­
kania była praca oświatowa
bibliotek w ośrodkach wiel­
koprzemysłowych. Konferen-

Biblioteka
Miejska w Krakowie i Dom
Kultury Huty im. Lenina. Na
orzykładzie Nowej Huty omó­
wiono zadania, metody i for­
my pracy oświatowej w środo­
wiskach wielkoprzemysło­
wych.

Referaty i ożywiona dysku­
sja dowiodły potrzeby wzmo­
żenia pracy bibliotek, ściślej­
szej koordynacji placówek
miejscowych z siecią bibliotek
publicznych, doskonalenia in­
struktażu ze strony bibliotek
wojewódzkich, w stosunku do
bibliotek związkowych.

W pierwszym dniu obrady to­
czyły się w Krakowie, w

dwóch następnych dniach u-

czeslnicy konferencji zwiedzili
Nową Hutę, kombinat, ZDK
HiL i inne placówki bibliote­
czne na terenie Nowej Huty.
Ponadto oglądali sztukę pt.
„Popioły” w Teatrze Ludo­
wym oraz przedstawienie
Teatru Lalek „Miś” pt.
„Płaszcz”. W konferencji wzię­
ło udział ponad 60 osób.

(bs)

Nabywając wydany ostatnio
kalendarz kieszonkowy LOK
na rok 1965 można mieć na­
dzieję, że wygra się w pre­
miowym losowaniu jedną z

nagród, których łączna war­
tość wynosi 200 tys. zł. Trzy
główne z nich to: skutery „O-
sa”. Niezależnie od. tych na­
dziei kalendarz LOK spełnia
rolę cennego informatora, po­
nieważ zawiera wiele niezbęd­
nych wiadomości przydają­
cych się w życiu codziennym.
Są w nim m. in. taryfy opłat
pocztowych, kolejowych, PKS,
informacje jak udzielić pierw­
szej pomocy w nagłych wy­
padkach. Nieco miejsca po­
święcono wiadomościom o

Polsce i świetle, o Ludowym
.Wojsku Polskim i szkołach o-

ficerskich. Kalendarz zawiera
także znaki drogowe, termi­
narz łowiecki wędkarski
itp. (mp)

wzywa

Odznaczenie strażaków
i działaczy OSP

Na wczorajszym plenarnym
posiedzeniu poszerzonego Za­
rządu Okręgu Wojewódzkiego
Ochotniczych Straży Pożar­
nych omawiano sprawy wy­
szkolenia OSP i realizację za­
dań tej organizacji w br. oraz

plan pracy na przyszły rok.

Na plenum grupa zasłużo­
nych działaczy OSP i pracow­
ników straży otrzymała z rąk
wiceprzewodniczącego Prez.
WRN — mgr. Zygmunta
Chrzanowskiego i prezesa Za­
rządu Głównego Związku OSP
— mgr Mariana Domagały
wysokie odznaczenia państwo­
we i korporacyjne. Krzyż Ka­
walerski Orderu Odrodzenia
Polski i odznakę Tysiąclecia
otrzymał ppłk Edward Żolda-
nin, inspektor Okręgu Woj.
Związku OSP. Najwyższe od­
znaczenie korporacyjne —

Co słychać w Krakowskiej Żegludze?

Co dzieje się w Krakow­
skiej Żegludze jesienią gdy
zimno i deszczowo. Na prze­
jażdżki Wisłą oczywiście nikt
nie da się już namówić, ale po-
zostaje jeszcze ogromna dzie-

MO informuje
53-letni

pozytor
Płaszów

Jadącego
koła

Ofiarę wypadku przewieziono do

szpitala.

Franciszek Romek, dys-
Parowozowni Kraków-

uslłując wskoczyć
pociągu, wpadł

które obcięły mu

do

pod
nogę.

zam.

po-wiat
Fran-

*

22-letni Józef Poznański,
we wsi Podstolice,

Kraków pobił dotkliwie
Ciszka O. Na wniosek Komendy
Powiatowej MO w Krakowie pro­
kurator wydał nakaz aresztowa­
nia chuligana.

W Krakowskiej Fabryce Armatur

Zespoły świetlicowe

dżina działalności: transport
towarów barkami. Jest on

możliwy zwykle gdzieś do 15
grudnia. Aktualnie Żegluga
przewozi Wisłą kauczuk z Oś ­
więcimia do Grudziądza, a

piasek z Nowego Korczyna
na budowy Nowej Huty.

Od kilku miesięcy w prób­
nej eksploatacji są 4 statki-
pchacze zakupione w ZSRR.
Zdają one znakomicie egza­
min; są bardzo zwrotne i wy­
magają stosunkowo niewyso­
kiego stanu wody (wystarczy
60 cm). Wkrótce Żegluga za­
kupi w ZSRR 5 dalszych stat­
ków tego typu.

Co więcej, statki-pchacze
pozwalają na stosowanie no­
woczesnej metody przewozów.
Mianowicie zamiast tradycyj­
nego ciągnięcia barek, statki-
pchacze jak już wskazuje sa­
ma ich nazwa pozwalają na

pchanie barek. Wiąże się to ze

zmniejszeniem potrzebnej do
transportu załogi z 7 do 3 o-

sób. Na barkach ściśle sprzę­
żonych z statkiem-pchaczem
nie musi się bowiem zatrud­
niać sterowniczych, (hz)

CDZIEK
KIEDYU
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SOBOTA

Im. SŁOWACKIEGO: Ocean
19.15. STARY TEATR: Wariat­
ka z ChaillOt—19.15, KAMERAL­
NY: Ktoś nowy —■19.15, ROZ­
MAITOŚCI: Barbara Radzi­
wiłłówna — 19.15, LUDOWY:

Popioły — 19.15, MUZYCZNY:
Cnotliwa Zuzanna — 19.15,
GROTESKA: Która godzina —

10, 14, KOLEJARZA: Bohater
mimo woli — 19. JAMA MI­
CHALIKA: Dwudziestolatka z

przeszłością — 22 .15.

NIEDZIELA

Im. SŁOWACKIEGO:

Sobola Niedzielo

28XI29XI
Walterai Zdzisława

ijt

1?

20.15. WOLNOŚĆ: „Bllly kłam­
ca” (ang., 16 1.) — 15.45, 10,
20.15. WRZOS: „Babette idzie
na wojnę” (fr., 12 1.) — 15.45,
18, 20.15. ZDROWIE — nie­
czynne. ZUCH: „Opowieść o

prawdziwym człowieku” (.radź.
14 1.) — 15, 17, 19. ZWIĄZKO­
WIEC: „Liczę na wasze grze­
chy” (poi., 16 1.) — 17, 19.

Kolejowa, Nowa Huta — Os.

Wandy 23.

NIEDZIELA

Już od 2 lat, część artysty­
czną jaką z okazji roz­
maitych uroczystości u-

rządza się w Krak. Fa­
bryce Armatur wypełniają
własne zespoły świetlico­
we — taneczny i muzycz­
ny. Ich historia jest nie-

' wiele starsza. Zespół tane-
= czny zorganizowano po­

czątkowo z o wiele bar­
dziej skromnym progra­
mem. Miał to być po pro­
stu zespół rytmiki dla
dzieci pracowników. —

Wkrótce jednak kierowni­
czka zespołu p. K. Swie-
chło zorientowała się, że
dzieci są zdolne i chętne.
Kierowniczka świetlicy p.
C. Jaworska zaadaptowała
bajkę „Kopciuszek” na wi­
dowisko słowno-taneczne.
No i zaczął się „wielki” o-

kres zespołu. „Kopciuszka”
wystawiono już po 2 mie­
siącach pracy zespołu na

uroczystości gwiazdkowej.

W tej chwili zespół ta­
neczny skupia 43 dzieci, w

tym także kilka dojeżdża­
jących z podkrakowskich
wsi. W przygotowaniu jest
widowisko „Czerwony
Kapturek”.

W zespole muzycznym
pracuje 25 młodych ludzi
wwiekuodlat10do23.
Zespół dzieli się na grupy:
mandolinistów, akordeoni­
stów i estradową. Instruk­
torka p. K. Lepszy prowa­
dzi indywidualne zajęcia z

członkami zespołu a tylko
próby przed występem są
wspólne. Daje to podobno
znacznie lepsze efekty choć
wymaga dużego wkładu
pracy instruktora.

Zespoły udzielają
również społecznie, biorąc
udział w imprezach komi­
tetów blokowych dzielnicy
Stare Miasto, Domu Star­
ców, na akademiach w

dzielnicy Klcparz. (hz)

się

za

Iedną
z pięknych

terskiej postawy
ców Krakowa są ■

dniach od 24 do 27. IV. 1848 roku.
Zawrzała krew na wiadomość, że

zastępca komisarza nadwornego
wydał rozkaz, by nie wpuścić do
miasta emigrantów polskich, po­
wracających z Francji. Było to

bezprawie tym bardziej oburza­
jące, że do Krakowa powróciło
już ok. tysiąc osób z emigracji,
co utwierdzało innych w przeko­
naniu, że nie będzie się im czy­
niło przeszkód w przyjeżdzie.

Wkrótce zgromadził się tłum

przed gmachem zastępcy komisa­
rza. Postawa zebranych była gro­
źna. Gdy po trzech godzinach
daremnego oczekiwania cierpli­
wość się wyczerpała, wyładetwano
gniew, demolując wnętrza biuro­
we 1 mieszkalne. Przerażony u-

rzednik austriacki wydał pod
presją tłumu żądany nakaz wpu­
szczenia emigrantów.

Zagrzany tym pierwszym po­
wodzeniem tłum począł się
domagać wydania broni.

Spod zdemolowanego gmachu u-

dano się przed Krzysztofóry i de­
monstrowano przy blasku po-

edną z pięknych kart boha-
’ mieszkań­

ców Krakowa są wypadki w

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Upal” (poi., 12.1.) —

16, 10, 20. , Mała sala ŚWITU:
,,Życie prywatne” (fr., 16 1.) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID: „1914
— 1918” (fr., 12 1.) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWIATOWI­
DA:,,Ballada husarska” (radź.,
12 1.)—15, 17.15, 19.30. SFINKS:

„Słomiany wdowiec” (USA, 18
1.1 — 15.45, 18, 20.15. BALLA­
DYNA: „Julio jesteś czarują­
ca” (austr., 14 1.) — 19. ORION

(Podłęże): „Dwa żebra Ada­
ma” (poi., 16 1.) — 18. KOLO­
ROWE, SWOSZOWIANKA —

nieczynne.
PŁASZOW.

mlczny świat
da” (USA, 12
getyk: „Taksówka do Tobrń-

ku” (fr., 14 1.) — 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „Car K:i-

łojan” (buł., 12 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Giu­
seppe w Warszawie”.,

SKAWINA. Junak: „Trzy­
dzieści lat śmiechu”; Hutnik
— nieczynne.

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

Jak
wam się podoba — 19.15, Sala
Klubu ZZK: Osiem kobiet —

19.15, STARY TEATR: Don
Alvares — 15.30, Wariatka z

ChaillOt — 19.15, KAMERAL­
NY: Ktoś nowy — 16 i 19.15,
ROZMAITOŚCI: Ania z Zie­
lonego Wzgórza — 11 i 15, U-
mierasz jak kot, umierasz Jak
król — 19.15, LUDOWY:
Śmierć na gruszy — 19.15, MU­
ZYCZNY (Teatr Słowackiego):
Straszny dwór — 14,
TESKA: Która godzina
KOLEJARZA: Bohater
woli — 19.

JAMA MICHALIKA:
dzłestolatka z przeszłością

GRO-
— 12.
mimo

Kolejarz: „Ko-
Harolda Lloy-

1.) — 18; Ener-

Muz.,
12.05:
12.35:
13.00:

13.45,
14.00:

dys-

jak w sobotę

rn.adtrn
SOBOTA

3.30: ■Wiad., 5.36: Muz., 6.10:

Wiejski Tygodnik Dźwięk.,
6.27: Omów. aud. szk., 6.30:
Dziennik, 6.40: Radio-reklama,
6.50: Gimn., 7.00: Progn. po­
gody, 7.10: Muz., 7.20: Radio-

reklama, 7.30: Dzienn.k, 7.50:
Piosenka dnia, 8.15: Kurs jęz.
ros., 8.30: Wiad., 8.35; „Rep.
ekdn. donosi”, 8.50: Muz., 9.00:
Koncert dnia, 9.50: Publicysty­
ka, 10.00: W krainie operetki,
11.00: Koncert chopinowski gra
W. • Malcużyński, 11.32:
.11.40: Ekon. problem tyg.,
Wiad., 12.10: Muz. lud.,
„Urząd a człowiek”,
Przerwa dla Krakowa do
13.45: Radio-reklama,
Koncert życzeń, 14.20: ż

kusji przedzjazd., 14.30: „Z no-

tatn. rep.”, 14.45: „Błękitna
sztafeta”, 15.00: Muz., 15.30: Dla
dzieci star. „Otwarta szkatuł­
ka”, 16.00: Wiad., 16.05: „Wło­
skie canto”, 16.30: Notatki o

kulturze, 16.40: Rzesz. Magazyn
Rożm., 17.00: Fr. Haendel: So­
nata a-moll, 17.15: Aud. reg.,
17.45: Dziennik krak., 17.55:
600-Iecie Uniw. Jag., 18.05:

„Coctall muz.”, 18.35: Na kra­
kowskim rynku, 18.50: Fel. M.

Jorsta, 19.00: Wiad., 19.05: Muz.
i aktualności, 19.30: „Matysia­
kowie”, 20.00: Koncert popular­
ny, 20.30: Z teatrów krak. —

„Jak wam się podoba" — szt.

Szekspira w teatrze Słowackie­
go, 20.50: Muz., 21.00: Z kraju
i ze świata, 21.27:

sport., 21.40: Gra :

15-tka Radiową, 22.00:
kabaret — trzy po trzy,
Muz., 23.50: Wiad., 24.00:
2.00: Hymn.

Sprawa ciągnie się podobno już
od dwóch lat, ale ostatnie ulew­
ne deszcze do reszty dopełniły
kielich goryczy. Dlatego też

mieszkańcy nowohuckiego osiedla
Na Stoku, a dokładnie — lokato­
rzy bl. nr 77, po wyczerpaniu
już wszystkich możliwych sobie

interwencji, zwrócili się wczoraj
do naszej redakcji, by ta nie po­
zwoliła ich blokowi utonąć w

biocie i... biurokratycznej bez­
duszności.

O cóż chodzi?

Blok oddany został do użytku
przed dwoma laty. I już wtedy
okazało się, że nie wykonano od­
powiedniej kanalizacji oraz nie

zabezpieczono otoczenia przed
skutkami roztopów. Efekt więc
taki, że przy każdej większej ule­
wie mieszkańcy chodzą po kostki
w biocie, piwnice zalewane są wo­
dą, a jak dotychczas sytuacja ta

niewiele martwi tzw. czynniki.
Interweniowano bowiem bezsku­
tecznie i w administracji domu,
DZBM. Prezydium DRN, a nawet

ostatnio na milicji i w prokura­
turze. Oczywiście te dwie os'.a-

tnie instytucje niewiele mogą
bezpośrednio pomóc lokatorom

tonącym w błocie. Ale dlaczego
milczą ci, od których zależy
właściwa administracja osiedli
nowohuckich?

DLACZEGO?

Dwu-

SOBOTA

APOLLO: „Praczki z Portu-
Jlii” (fr., 16 1.) — 10, 12.30;

„Agnieszka 46” (poi., 16 1.) —

15.45, 18, 20.15. DOM ŻOŁNIE­
RZA: „Przeminęło z wiatrem”

(USA, 14 1.) — 14.30. ISKIER­
KA:

wł.,
RA:

(ang., 18 1.)
LODIA: „Zawrót głowy”
(USA, 16 1.) — 15.45, 18 , 20.15.
MASKOTKA: „Diabeł morski”

(radź., 7 1.) — 13.30, 15.30; „Ich
dzień powszedni” (poi., 18 i.)
— 17.45, 20. MINIATURKA:
„Śladami Ikara” — 14, ■16,
program dla dzieci — 15, „Cin-
derella” (USA, 7 1.)
MIKRO: „1 .

1.) — 15.30, 17.45, 20.
GWARDIA: . „Winda
wa”
19.15.

prawy’
SZTUKA: „Klucz” (ang., 16 1.)
— 10, 12.30, 15.30, 18, 20.30 . TĘ­
CZA: „Pechowiec na prerii”
(USA, 12 1.) — 15, 17. UCIE­
CHA: „Siedem narzeczonych
dla siedmiu braci” (USA, 12 1.)
1'5.45, 18 , 20.15. „Z powodu ko­
biety" (fr„ 18 1.) 22.15. WANDA:

„Cyrk Jedzie” (USA,, 9 1.) —

10.30, 12.45; „Nagie ostrze”
(ang., 16 li) — 15.45, 18, 20.15.

WARSZAWA: „Dwa złote col­
ty” (USA, 16 1.) — 15.45, 18,
20.15, 22.30 . WIEDZA: „Chwila
wspomnień 1955 r.”, „Chopin”
— 18. WISŁA: „Kryptonim
Nektar” (poi., 16 1.) — 15.45, 18,

NIEDZIELA
DOM ŻOŁNIERZA: Bajki —

, „Przeminęło z wiatrem”

(USA, 14 1.) — 14.30, 18.30, —

ISKIERKA: Bajki — 11, 12,
,,Co za radość żyć” (fr.-wł.,
12 1.) — 15, 17, 19. KULTURA:
„Kanciarze Sp. Akc.” (ang. 18 1.)
15.45, 18, 20.15. — MELODIA:
Kabaret „Drops” i bajki fil­
mowe — 10.30, 12; „Spotkanie
ze szpiegiem” (poi., 12 1.) —

15.45, 18, 20. MASKOTKA: Pro­
gram dla dzieci — 10.15, 11.15,
12.15; „Diabeł morski” (radź.,
7 1.) — 13.30, 15.30; „Ich dzień

powszedni” (poi., 18 1.) —

17.45, 20. MINIATURKA: Pro­
gram dla dzieci — 11, 12, 13, 14,

Ikara” —

. 16,
(Kopciuszek)

17, 19. MIKRO:

12.30, „Pasażer-

: Kronika
Poznańska

Radio
23.00:.

Muz.,

„Co za radość żyć” (fr..
12 1.) — 17, 19. KULTU-

„Kanciarze Sp. Akc.”

18, 20.15. ME-

NOWEJ HUCIEW

— 15.
wasze grzechy”

— 17, 19.

Bajki — 11, „Upał”

i.)

Kraków przeszłości

Zbombardowane miasto

Złoty Znak Związku Stefan
Doniec dyr. Oddziału Woje­
wódzkiego PZU, złote medale
za zasługi dla pożarnictwa
ppłk. Bronisław Budyń, mjr
Stanisław Feliks i mjr Sta­
nisław Skrzypek, a odznaki
Tysiąclecia: mgr Zenon Grela,
mgr Zbigniew Karkowski, Ta­
deusz Nowak, Zdzisław Sro­
czyński, Franciszek Czajkow­
ski, Zygmunt Wrzosek, Antoni
Łazarsk’, Bronisław Szumań­
ski, Aleksander Buda i Zbig­
niew Karelus. (en)

Każdy kiedyś
będzie stary
Numer tramwaju 10. Czas

akcji — 26 listopad o godz.
14.30. Okolice dworca głów­
nego; W tramwaju stała sta­
ruszka, chyba około 80 lat.
Nikt się nie podniósł, aby u-

stąpić miejsca. Znalazł się 1
(słownie jeden) człowiek, któ­
ry zwrócił się do konduktora
— niechże pan zareaguje, po­
może znaleźć miejsce. ■— A
cóż mnie to obchodzi. Niech
stoi — burknął konduktor. W
tramwaju znów się nikt nie
odezwał. Nie poparł. Czyżby
asekuranctwo — „lepiej się
nie narażać”? A może raczej
doskonała obojętność.

Prosimy MPK, aby pouczyło
konduktora nr 1309, że los
niedołężnych i starych pasa­
żerów powierzonych na czas

jazdy jego opiece, powinien
go jednak obchodzić. (Eo)

Nareszcie plac
przy u1. Ijibramowskiej

Miejskie Zjednoczenie Gos­
podarki Komunalnej informu­
je, że otwarto nowy plac tar­
gowy dla sprzedaży hurtowej
i postoju furmanek przy ul.

Imbramowskiej. Równocześnie
z uruchomieniem nowego tar­
gowiska dotychczasowy plac
targowy i postojowy przy
zbiegu ul. Prądnickiej i Ka­
miennej ulega likwidacji. Co
z radością czytelnikom komu­
nikujemy. (Eo)

chodnl. co wyglądało groźnie 1

malowniczo. Widomym znakiem

zwycięstwa było przybycie emi­
grantów ,,extracugiem". Po po­
łudniu następnego dnia „runęła
wieść po mieście”,
wojska austriackiego
nię kowala Muellera

broń, przygotowaną
narodowej. W
brała się masa

w kije i inne

gdzie tylko w

starcia z wojskiem, podczas któ­
rego padli zabici i ranni spośród
cywilów. Gdy wieść o zajściach
dotarła na zamek, dano alarmo­
we trzy strzały armatnie.

dy garnizon austriacki po­
czął na nowo zajmować
stanowiska w mieście, lud

rzucił się do budowania barykad
z wywróconych powozów, belek,
z kamieni brukowych. Na razie

jednak udało się gwardii narodo-

że oddział

otoczył kuź-
i rekwiruje
dla gwardii

oka mgnieniu ze-

ludzi, uzbrojonych
drzewca, gdzienie-
pałasze. Doszło do
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Wiad.

USA, 7 1.) — 17, 19.
. Pasażerka” (poi., 16

-----

" MŁODA
towaro-

(fr., 16 1.) — 14.45, 17,
ROTUNDA: „Czas roz-

■” (ang., 16 1.) —14.45, 17.

Wielu mieszkańców nasze­
go miasta korzysta z usług
„zegarynki”. Informację o do­
kładnym czasie podaje ta oto

aparaturą zsynchronizowana z

zegarami. Niezorientowani u-

siłują niekiedy nawiązać roz­
mowę sadząc, że czas podaje
żywa istota — telefonistka. Na

zdjęciu: Władysław Paciorek

sprawdza aparaturę.
Fot. Otto Link

15; „Śladami
„Cinderella”
(USA, 7 1.) —

Bajki — 11.15,
ka” (poi., 16 1.) — 15.30, 17.45,
20. ML. GWARDIA: „Winda
towarowa” (fr., 16 1.) — 12,
14.45, 17, 19.15. TĘCZA: „Świa­
tła w oknach” (radź., 12 1.) —

11; „Pechowiec na prerii”
(USA, 12 1.) — 13, 17,

‘ 19. —

UCIECHA: „Siedem narzeczo­
nych dla siedmiu braci” (USA,
12 1.) — 10. 12 .15, 15.45, 18,
20.15. WARSZAWA: „Dwa zło­
te colty” (USA, 16 1.) — 1(1,
12.15, 15,45, 18, 20.15. WIEDZA
— nieczynne. WISŁA: „Dzia­
dek Hassan” (radź., 7 1.) — 11,
13; „Całe zioło świata” (fr.j
14 lj — 16, 18, 20. WOLNOŚĆ:
„Bllly kłamca” (ang., 16 l.f —

12, 15.45, 18, 20.15. WRZOS.:

Bajki — 10, 11, 12. „Babette
idzie na wojnę” (fr., 12 1.) —

14, 15.45, 18, 20.15. ZDROWIE:

„Nieznajomi z pociągu” (USA,
16 1.) — 19. ZUCH: „Opowieść

o prawdziwym człowieku”

(radź., 14 1.) — 11, 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki
„Liczę na

(poi., 16

KINA

Świt:
(poi., 12 1.) — 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID: Bajki — 11 .15, 1,1914—
1918 (fr., 12 1.) — 15.45, J8,

20.15. BALLADYNA: Program
dla dzi-eci — 15.30; „Julio je­
steś czarujaca” (austr., 14 1.)
— 17, 19. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Przy­
goda noworoczna” (poi., 18 1.)
— 16, 18. SFINKS: Program
dla dzieci — 10, 11, 12, 13;
„Słomiany wdowiec” (USA,
18 1.) — 15.45, 18, 20.15, ORION:

„Dwa żebra Adama” (poi., 16

1.) — 16, 18.

PŁASZOW. Kolejarz: „Komi­
czny świat Harolda Lloyda’’
(USA, 12 1.) — 18; Energetyk:
Taksówka do Tobruku” (fr..,
14 I.) — 13, 17, 19, bajki — 11.

SWOSZOWIANKA: Bajki —

11, „Ostatni kurs" (poi., 16 1.)
— 17, 19.

PROKOCIM. ZZK: „car Ka-

lojan” (bulg., 12 1.) — 19.

WIELICZKA. Górnik: „Giu­
seppe w Warszawie”.

SKAWINA. Junak: „Trzy­
dzieści lat śmiechu”; Hutnik:

„Sąd ostateczny”.
Pozostałe kina — jak W’ sobotę

ZOO (Lasek Wolski) — co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

we] uśmierzyć wzburzone umy­
sły. Widok wznoszonych barykad
widocznie rozjątrzył nieprzyja­
ciela. Wojsko poczęło strzelać na

oślep do ludzi zupełnie bezbron­
nych 1 do gwardii narodowej. W

wyniku fej masakry zginęło oko­
ło 20 osób, a 60 było, ciężko ran­
nych.

Inne oddziały wojska Jenerała

Castiglione napadły na prz.dmie-
ście Stradom, mordując nawet

ludzi chorych obłożnie. Te fakty
stały się sygnałem dla ludności

cywilnej
wezwano

majątków. „Powyrywano z bary­
kad drzewca, powyłamywano z

bryczek dyszle, pochwycono za

ożogi, kije, polana, tu i ówdzie
kilkunastu porwało za strzelby.
Z taką nędzną bronią garstka lu­
dzi wybiegła na Rynek i z roz­
paczliwą odwagą rzucą się na na­
pastnika. Eataliony pierzchają,

Uderzono w dzweny i
do obrony rodzin i

mieszają, zawalają
Grodzkiej, a uciekając w bezła­
dzie ku Zamkowi, sypią grady
kul w okna kamienic. Uciekał ró­
wnież sam pan Jenerał Castiglio­
ne z odniesioną raną”.

Gdy wojsko tak haniebnie

pierzchało przed garstką źle

uzbrojonych w kije, z Zamku

odezwały się baterie. „W ciągu
dwu godzin kule działowe, gra­
naty i race kongrewskie utrąca­
ły mury domów, wież i kościo­
łów, zapalały dachy, roznosiły
spustoszenie, śmierć i przestrach
po domach”.

Sukces odniosło również paru-
set mieszkańców z przedmieść, u-

zbrojonych w kije..........................
cie strzelb. Ludzie
wili się oddziałowi

wiącemu się nad
Kontruderzenie było tak gwałto­
wne, że gen. Moltke wdał się w

rozmowy i nakazał zaprzestanie
bombardowania.
warunki niezbyt
lacji.

Wkrótce odbył
fiar, który zamienił się w potęż­
ną manifestację potriotyczną ca­
łego Krakowa. Sep.

njYius
SOBOTA

CHIRURGICZNY: Kopernika
, INTERNISTYCZNY: Ko­

pernika 17, LARYNGOLOGI­
CZNY: Kopernika 23, OKULI­
STYCZNY: Kopernika 48, NE­
UROLOGICZNY: Kobierzyn,

NIEDZIELA

i w kilkanaś-

c[ przeciwsta-
wojska, past-

mieszkańcami.

Komitet przyjął
surowej kapitu-

się pogrzeb o-

CHIRURGICZNY, INTERNI­
STYCZNY, OKULISTYCZNY,
NEUROLOGICZNY: Nowa Hu­
ta, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23.

□ptek|T|
SOBOTA

Szepańska 1, Waryńskiego 24,
Długa 88, Dzierżyńskiego 36b,
pl. Matejki 2, Prokocim —

Gbdz. 6.03: Muz. 6.30:
6.35: Muz. 7.20: Prognoza po­
gody. 7.30: Dziennik. 7 .50: Muz.
8.30: Wiad. 8 .35: „Radioproble-
my”. 8.50: Aud. regionalna. —

9.20: O starszych pannach, fel.
J. Kurka. 9 .30: Piosenka mie­
siąca. 10.60: Koncert życzeń.
10.30: „Marcin Krpan" — frag.
poez, F. Lerstika. 11 .00: Kon­
cert dnia. 12.05: Wiad. 12 .10:
Poranek symf. 13.15: Aud. hist.
13.30: „Moskwa z piosenką

i melodią”. 14.00: „W nie­
dzielne popołudnie”. — 14.30:
„Melodie siedmiu stolic”. —

15.00: Dla dzieci słuch. — „A-
wantura na Starym Mieście”.

15.45: Aud. poetycka. 16.03:

Wyniki Lajkonika. 16.05: 15
minut z Michel Legrand. —

16.20: Wspomnienia o Irenie

Szczepańskiej. 16.30: Koncert

choplncwskl. 17.00: Wiad. 17.05:
Fel. na tematy międzynarodo­
we. 17.30: „Podwieczorek, przy
mikrofonie”. 19.00: Rewia pio­
senek. 19.30: „Niedziela pełna
łez” — słuch. 20.30: „W I-szą
rocznicę śmierci Amelity Calli-
Curci”. 21.00: Dziennik. 21.22:
Wiad. sport. — 21.25: Wśród

książek. 21.45: Muz. 22.00:
Ogóin, wiad. sport. — 22.20:

Krak, ektuąln.
„Opatija
melodii.

Hymn.

sport. 22.30:
23.00: Mozaika

Wiad. 24.00:

SOBOTA

10.CO: „Ostatni kwadrans

film.frane. od lat 16, 11.30—

16.35 — przerwa, 16.35: Program
dnia, 16.40: Program dla nau­
czycieli „Jak ocenić pracę u-

cznia”, 17.00: Dziennik, 17.05:

Program tygodnia, 17.30: „Kon- ®

kurs 3 milionów”, 18.30: Film z

serii „Dziwy przyrody”, 18.45:

„Młyn” — film z serii „Bonan­
za”, 19.35: Przemów, amb. Ju­
gosławii z okazji święta naród.

FLRJ 19.50: Dobranoc, 20.00:

Dziennik, 20.30: Z cyklu „Por­
trety" — „Michał Szołochow”.

21.15: „Jesienna prywatka” —

młodz. program rozr., 22.15;
Dziennik, Wieczorny relaks.

Z2;3O: „Ostatni kwadrans” —

film od lat 16.

NIEDZIELA

8.55: Program dnia, 9.00:

„Pieśni i tańce pionierów” —

progr. dla dzieci i młodzieży,
1.30—11.35 — przerwa, 11.53 Pr.

dnia, 12.00: „Z filmoteki XX-

lecia”, 13.00: TV Kurs Roln. —

„Żywienie macior karmią­
cych”, 13.45: „Cwaniaki” —

film z serii „Flip i Flap”,
14.05: „Niedzielna , Biesiada”,
14.45: Spr. z meczu hokejowe­
go Zw. Radziecki — Czecho­
słowacja, 16.40: „Dzikie łabę­
dzie” — widowisko według

baśni Andersena, 17.25: „An­
drzejki” — ,pr. muz., 17.55:

„Wielka nagroda” — film USA

dla mlodz., 19.55: Dobranoc,
2Ó.Ó0: Dziennik, 20.30: „Glob”
— kwadrans o śwlecie, 20.45:

Sportowa niedziela, 21.15: „Ta­
nia i inne” — piosenki Duna­
jewskiego, 22.00:. „złota ryba”
— balet jugosł. w wyk. Zespo­
łu Balet. Teatru Narodowego
w Belgradzie, 22.45: Wieczorny
relaks.

muz.,
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